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w stosunku do k1•ajów delllokracji ludowej 
f~vr~ Ą.I .v,e.1..t.~ fYs~·:~ ~-l'~cn<u· w~~. 

, ubiegaiqcych się o przyięcie w poczet członków ONZ 
Delegat ZSRR demaskuje metody dyskryminacyjne bloku anglo - amerykańskiego 

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w spn
wle przyjęcia nowych członków do Organizacji Narodów Zjedno<,zcnycb. 
.Tak wiaclomo, o przyjęcie do ONZ u biegają się: Albania, Bułgaria, Wę
gry, Rumunia, Mongolska Republika Ludowa, Austria, Irlandia, Włochy, 
Portugalia, Transjordania, Finlamlia. i Cejlon. Obecnie dclcgac.ia Chin 
zgłosiła również kandydaturę Nepal u. 

I poza obrębem ONZ pozostaje 5 kra- , Carapkin przypomniał, że przedsta
jów demokracji ludowej, które zło- wicie! USA oświadczył na p,osiedze
żyły prośbę o przyjęc:e do ONZ jesz niu Rady w dniu 24 czerwca, iż dele 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał- gacja amerykańska gotowa jest gło
kowicie odpowiadają wymogom kar- sować za przyjęciem Albanii, BuJga
ty ONZ, na którą stale powołują się rii, Węgier, Rumunii i Mongolskiej 
przedstawiciele USA i Anglli w Ra- Republiki Ludowej w poczet czlon
dzie Bezp:eczeństwa. ków ONZ, jeśli państwa te zmienią 

Prawic.owi socjaliści fińscy 
nie żałujq nabojów 

Proces 25 robotników w Kemi 
N. a ostatn:m posiedzeniu Rady od-, le państwa :dożyły prośbę o przy.Ję

bytym w tej kwestii w dn:u 20 1ip- cie jeszcze przed kilku laty i dlatego 
ca nie osiągnięto żadnego porozu- ich sprawę należy ro1;patrzyć wcze~
mienia, przedstawiciele anglosascy niej. Nieznaczną większością głosów 
stosowali pol:tykę dyskryminacj: wo wniosek radziecki został oclrzucony. 
bee krajów demokracji ludowej, fa- W toku dyskusji o przyjęcie Nepa
woryzując wyraźnie pozostałe pań- lu w poczet czołnków ONZ delegat 
stwa. Ukrainy Manuilski przypomniał 

W rzeczyWistości jednak przedsta- sw1>ją rolę. 
wiciele Stanów Zjednoczonych i An- W zak01'iczen:u Carapkin stwier
glii wykorzystują tę sprawę, aby sto dził, że delegacja radziecka n!e ba
sow:i.ć szantaż polityczny i wywie•·ać cząc na szereg zastrzeżeń jakie ma 
nacisk na kraje demokra.c.ii ludowe.i. wobec niektórych państw wyraziła 

Komisja czlonkowska. zapropono- wniosek rad11iecki. zalecający aby 
wała, aby prl>Śbę Nepalu rozpatrzo- wszystkie pa'ństwa, ubiegające sit: o 
01> w pierwszej kolejności przed po- członkowstwo ONZ zostały pr:r.yj!ltt> 
daniami pozostałych państw. Sprze- jednocze.foie. 

W V rocznicą 
wyzwolenia Bułgarii 

ciwił się temu delegat radziecki Ca- Delegacja ukraińska - stwierdził 
rapkin, poparty pf'zez Manuilskiego mówca - gotowa jest g.łosow::ić w SOf!IA. {PAP). - w piątą rocznlct: 
(Ukraina), podkre.<ilając, i:e pozosla- przyj~dem Nepalu. je;ili przedstawi- wyzwolenia :Sułqaria przybiała od· 
---------------•lciele bloku anglo-amerykań~lcego !:wlt:lny wygład. Ulice przyozdobiono 

zrezygnują ze swej polityk'. d;vslcry- flanami narndowymi, portretami Sta
m'nacii wob c kraió \' dcm(> "1" 'ii liud, Uymilruwa, 1\.,1\arow.i, liier 1ta, 
ludo\\·ej. Wobec tego jednak, że nic (,ottwalda. Do Soiii przybvły liczne 
nie wskazuje na to. aby kraje blok1 .1 1'elegacje zagraniczne. Na czele de
anglo-amerykańskiego zamierz.o;ly legacji radzieckiej stoi wicepremier 

Piąta· 

już goto\vość głosowania za przyj~
ciem wszystkich 12 państw oraz NP.
palu. Jednakże delegacja radziecka 
nie może głosować za przyjęciem Ne 
palu, gdy przedstaw'.ciele bloku an
r:lo-amerykańskiego stale odmawia
ją przyjęcia w poczet cz!or.ków ONZ 
krnjów demokracji h1dowej. 

W fił..OSOWANlU WNIOSEK OF.
LEGACJI CHlŃSKlEJ O PRZY
.TĘCIF. NF.PALU DO ONZ ZOSTAf, 
OORZl CO. 'Y. PRZFD!i\T.\WICrn
LE ZSRR I UKRAINY Gł,OSOWA
LI PRZECIWKO WNIOSKOWI. 

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Helsinek, iż w Kemi rozpo
czął się proces przeciwko- 25 robot
nikom, oskarżonym o „podżeganie 
do buntu" i „udział w rozruchach". 

Akt oskarżenia powtarza w cało
~ci zarzuty, które wysuwała w sto
sunku do strajkujących robotników 
w Kemi p'i·asa burhmzyjna i socjal
demokratyczna. Robotnikom ~arrnca 
sie, i7. m::iłowali zastosować przemoc 
w celu wywołania rozrnehów. 

Z dokumentów przedstawiony('h 
JH':l<'~ <'k'!'<'l'h'i\\' n\C'd~· "'n~·<'h wyni1, 1, 
że rohotnik Pietila Feliks, który zgi
nął w czasie starcia z policją, padł 

od kuli pistoletu automatycznego, U• 
żywancgo p1zez policjantów. 

Z ogłoszonych na procesie zeznań 
inf>pektora policyjnego Lampela, któ
ry kierował działalnością policji w 
czasie wypadków w Kemi wynika, ~e 
Lampe! otrzymał instrukcje dotyczą
ce JlOf>tępow:mia policji he'.'lpośrednio 
od ministra f>J>raw wewn{'trznych Si
monena. 

W ten sposób JUZ w pierwszym 
dniu procesu ;~•f;z]o na jaw, że od
działy policyjne, które strzelały do 
l'r7.hronny ·h rol1<1tników Kemi. d?:ia
łały za zgodą ministra spraw we
wnętrznych Simonena. 

ko lu pina 
w·sutannach 

zmienić swe stanowisko, delegacja :lSRR marszałek Bułganin. 
ukraińska zmuszona jest głosować W ->kład deleqacji polskiel wcho-
przeciwko przyjęciu Nepalu. d:rą: mini~ter Oświaty Skrzeszewski, 

Za przyjęc:em Nepalu wypowie- minister l'oczt i Telegrafów Szyma
dzili się przedstawiciele Egiptu, Ka- newski oraz minister Mat.uszewski. 

Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunis~ów 
O D KILKU dni przed Sądem w nady, Francji, Norweg:i, Kuby i Ar- W Sofii znajdują się również delega· 

Łodzi toczy się proces, który o- gentyny. c.je Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
pinia. publiczna śledzi ze specjalnym Delegat radzieck'. Carapkin podkre Albanii, Francuskiej Partii Komuni· RZYM (PAP). - W związku z wy- J zjazdy poszczególnych federacji związ niosło następujące wyniki: 119 tys. 
zainteresowaniem. Jest to proces o ślił, że w wyniku polityki dyskry-1 stycznej, Brytyjskiej Partii Komuni- znaczonym na październik Kongresem ków zawodowych oraz izb pracy sku głosów (77. prnc.) padło na komuni
zdradę narodu polskiego, kolaborację minacji prowadzonej przez przrdsta- stycznej, Włoskiej Partii Komuni· '\A/laskiej Generalnej Konfederacji piających związki zawodowe w skali stów, 36 tys. głosów (22 proc.) na so 
I współpracę z gestapo. Cóż jest wicieI: bloku anglo-amerykańskiego, stJcznej itd. l'racy, we Włoszech odbywają się prowincjonalnej. Wybory do władz cjalistów. Jako delegatów na Kongres · 

Przed Kongresem Konfederacji Pracy we Włoszech 

~~~óin~owfym~~~~~Y -----------------------~----------~--------~~~~~ ua~~dfydmp~Kppn~~- K~~m~~Prncyzram~~a~ryft 
kuwa. uwagę publiczną? Dok t • „ • dk • t • d. • sly rłruzqocące zwycięstwo komuni- skiej Izby Pracy wybrano 30 komu~ 

Proces ten jest tym szczególny, ie umen Y I SWia OWie po Wier Z8Ją stom. nistów, g socjalistów, 1 katolika, 1 sa: 
odkrywa nieznaną dotychczas część I d d k k G d 

1 W BOLONII na Zjeździe Związku rc.gatowca i 1 niezależnego. ~ 
mechanizmu prześladowań Polaków po worną z ra 8 s s ra o ewsk1•ego Zawodowego Pracowników Przemy· Uchwalona na Zjeździe rezolucja 
i polskości za pośrednictwem oddzia.- 'f • • slu Poligraficznego i Papierniczego wysuwa następujące trzy główne 
lu piątej kolumny spośród reakcyj- ff le• • wspólna lista komunistów i socjali- punkty: walka o pokój, żądanie re-

~~~r~zi::1 P~~ !~~ ::~ecO:!!:,~~ oszyc sego I reakcyjnej części kleru w Polsce :~~:d uzk~~~~:t:7 t~~~~a~~;~w. te~ ;~~r::tn~~ó-~t~~~;:;~~· poparcie walki 
mógł wywierać WJ)ływ i wywierał go, T · • d • ' . k . związku weszło 23 komunistów i so· Na Zjeździe Izby Pracy w BARI ko 
ale w CELU DOSTARCZENIA PA- . . ' rzec• Zl~D procesu przeciw onf1dentom gestapo cjalistów, jeden niezależny i jeden nmniści u1yskali 64 proc. głosów, SO 
TRIOTÓW POLSKICH KATOW- ':l'r_zec1 dz1en roz.prawy pFZec1wko I Pi>lscy księża otrzymują od nas u· J com księży _ Himmler zaleca ka- saragalowiec. cjaliści - 29 proc., przedstawiciele 
NIOM GESTAPO, A NIEW~LNl-,ks~ęzom - agentom gestapo, t?czą- trzymanie i mają za to dyrygować tegorycznie: W WENECJI zakończył się Zjazd pozostałych kierunków - 7 proc. 
CZEJ POLSKIEJ SIŁY ROBOCZEJ ce3 s:ę przed Sądem ApelacyJnym swoimi owiec?..kami w pożądany Należy używać szkól jako maga7.y Federacji Pracowników Transportu W NEAPOLU na Kongresie Związ
- „TYSIĄCLETNIEJ" RZESZY Hl- w Ł.o~zi,. prz~niósł s~e~e~ nowych. ze przez nas sposób. Księźa będą przez nów _ p:sze Himmler _ nie zaś Miejskiego. Na kand,ydatów komuni- ku Zawodowego Robotników Budo
TLERA. ~nan swiadkow, 1>bciąza3ących osKar nas opłacani i mają za to głosić ka- kościołów, ponieważ przywiązuję wa stycznych padło 62 proc. g•osów, na wlanych, reprezentującego 600 tysię-; 
Główny oskarżony ks .. Gradolew- zoo~ch i _J!ewną, zaprzedan~ o~upan zania, jakich my sobie życzymy. gę do tego, aby nasi komisanci (księ kandydatów socjalistycznych 29 proc. cy członków, lista komunistyczna 

ski już w pierwszych ?m~ch 1>kupl!'- ~o~i, ~ęsc kler~. Z w~p.<>w1e~ tych Księża muszą utrzymywać Polaków ża) w swoich lokalach zebrań (koś- głosów. zdobyła 78 proc. głosów. PozÓstałe 
cji hitlerowskiej p<>dp1SuJe „vołksli- swiadkow w większosci patriotycz- w spokoju, w ciemnocie i głupocie. ciołach) mogli przemawiać do swo- 6 września zakończył się Zjazd gksy padły na socjalistów, chrześcb
stę". „Miał on warunki ?rzejścia do n!ch ksi~y, prześl~do"?lnych_ P.r7:~~ Leźy to w na.szym interesie. Gdyby ich owieczek w imieniu Pana Boga Izby Pracy w TURYN!E - jednej z, ji'ńskich demokratów (którzy pozo• 
herrenvolku" - ,lak powiada, _bo wła l11tlero~cow za to, ze me chc_ich i~c się bowiem podniosło Polaków na i przedstawiać im konieczność dostar największych organizacji związko-1 stCl.li w Konfederacji Pracy) oraz nie 
dał dobrze jezykiem niemieckim i u- na współpracę z okupantem, Jak ro- wyższy szczebel przestaliby być siłą czenia wyników żniw i pracy wy- wych we Włoszech. Głosowanie przy wleżnych. 
rodził się pod Szczecinem. Udaje s~ę wnież z dokumentó~ z!ożony~h r<>boozą, której potrzebujemy. Nie łącznie jako przykaz~nia nic
do nuncjusza. ·papieskieg>0 '_V Bt;rl_i- prz"..z pr~kuraturę, ~~'Dlka Jasno, ze chcę - podkreślił fuehrer - by nie bios, które należy wypełniać pod 
nie, Orseniego i po powr~c1e _wiąze chęc ka.nery s~łoml_a osk. os~. ks: miecki r1>botnik w normalnych cza- groźbą kar piekielnych. _ w dal
sie ~ciśle z r,estapo w J..,odz1, ktoremn ~s. Gradolewskiego i ~~szyckiego i sach pracował więcej niż osiem go- szym ciągu zarządzenia Himmler p1 
udziela informacji o stopniu lojalno- im P?d_obnych do przeJscia do obozu dzi.n - przypomina Martin Bor- sze: „Idzie mi zwłaszcza-() to, iż spe 
ści poszczególnych księży. Ciekawe zdraJcow ojczyzny ~ ma.n. Mimo to Polak pracujący 14 cjalnie w tym roku trzeba pozyskać 
byłoby ustalić jaki zwią.zek zacho~ Okol:czności ujawnione w czasie godzin musi zarabiać mniej niż robo dla tej akoji duchowieństwo, niekt.ó 
dził między tymi faktami? Jakie in- przewodu sądowego powodują tnik niemiecki". rych bogatych . chłopów i wpływo
struli:cje dostał od Orseniego? wstrzą.sające wrażenie wśród publi· Oto cele, którym mieli służyć księ wych właścicieli ziemskich, dla za-

W myśl rozkazów Himmlera. gesta- c~ności w~pełniającej salę do astat- ża. zatwierdzeni przez g_e~tapo - .m~ pewnienia właściwego przebiegu te.f 
no na podstawie informacJi Grada- mego mieJSca. wi ~r~kura.tor. - !Cs~ęza. pa~1oc! akcji i niezrażania usłużnych Niem 
lewskiego mianu.ie prob<1szcz-Ow w W dalszym ciągu swych zeznań musieli albo ukrywac su~. albo gmąc com księży." 
Gltręgu łódzkim. Specjalna deklara- osk. ks. Gradolewski oświadcza, że w ?b?zach koncentracyJnych lub z Himmler pisze ostro: 
nja lojalnośc'i decyduje o losach księ za.równo kuria biskupia w Ł<>dzi jak ręki siepac.zy. . . . . „Zakazuję jak najostrzej zaostrza-
ży. Patrioci, którzy odmawiają wspól i władze kościelne diecezji wrocław ~ tym J~k ks1ęza mieh .wykony- nia stosunków przez jakiekolwiek fi 
pracy z gestapo idą do obozów kon- s•kiej wiedziały o jego zachowaniu wac zada;?-1a ~Y~~czo!.1e. im przez nansowe lub !nne szykanowanie, 
centracyjnych, Gradolewscy i Ho- się w okresie okupacji, „fuehrera naJlep~eJ m_owi tekst po- czy też małostkowe traktowanie ta-
s:r.yccy dostają tłuste prebendy. Sensacyjne dokumenty: wyc:ąg ufnego zarz_ądzema Himmlera! wy- kich „zbieraczy żywności" w posz-

Naród koreański soUdaryluje się 
z ,decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR 
PENJAN (PAP). - Prasa koreań

ska zamieściła szereg artykułów i o
świadczeń wybitnych działaczy spo
łecznych Korei Północnej, którzy wy 
ra~ają całkowitą solidarność z decy
zjami ·wszechzwiązkowej Konferen· 
cji Zwolenników Pokoju w ZSRR. 
Przewodniczący ogólno-koreańskie· 

go Komitetu Obrońców Pokoju Han 
Ser la stwierdza w swym oświadcze
niu, iż muód koreański popiera de-

C'yzje moskiewskiej Konferencji Zwo
lenników Pokoju, dlatego, że odpo
wiadają one w zupełności Jego inte
resom. 
ZWIĄZEK RADZIECKI, KTORY 

ROZGROMIŁ NAJNIEBEZPIECZNIEJ 
SZEGO WROGA LUDZKOSCI - FA· 
SZYZM, W AL CZY O SZCZĘSCIE CA 
LEJ LUDZKOSCI I TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU. 

. · , ·adk • t k ' l · d · dbyt słanego 18 hpca 1942 r. z Lubhna do czególnych wsiach. Kogo pozyska-Już pierwsze zeznania sw1 ow z pro o o u, z poste zema o ego f r .. · SS w h -d b r- · w • ' d 
ks. Adamczyka, ks. Bielickiego, ks. w siedzibie Hitlera ,a poświęconego sze a po/cJ~ i SS se o K - o e my w pierwszym roku, tego mamy o J ew o z two 
Zdżarskiego dają obraz sylwetki o- organizacji t. zw. Generalnego Gu- gruppen ue re~a - . ruegera. , na zawsze, ponieważ będzie się oba- „ łódzkie przoduje skarżonego ks. Grad1>lewskiego, któ- bernatorstwa oraz zarządzenia H:m W ~arz~~ze~1~. tym, ~tor~ dot~czy wiał zemsty swoich sąsiadów i współ 
ry jeszcze przed wojną „byl nastro- mlera, który w poufnym piśmie d::i orgbant1zadc31N~ CJ_l ':"erku.~ .°''~e1 ~a mieszkańców, a poza tym nie będzie W konłraktact•i trzody 
jon~ proniemiecko, a już w 1939 r. dowódcy policji i SS Wschód pou- ro 0 Y 0 • • emiec .1 .a CJl sciągan a chciał wypuścić z rąk pięknego do-
odn'iawial Polakom pociechy ducho- cza tego ostatniego, w jak; sposób kon~y~gentow po zmwach czytamy chodu". WARSZAWA (PAP) - Rozpocz~
wej i sakramentów". Swój niecny należy organizować n a terenach za- m. {;~· . 

1 
d ·t- „Listu tego nie wolno odpisywać te w lipcu br. kontraktowanie trzo. 

proceder agenta piątej kolumny u- grabionych akcję werbowania Pola- k „ zi~ a~ ki;ian~ prze e wps:;~ a ! ~obić ża?nych wyciągów. Treść na dy chlewnej na 1950 rok przebieg~., 
prawiał więc jes.zcze przed woj~·"' i ków do robót _w Ni~mcz:c.h oraz jak d~~n~\ya~~wp;le~eJ ~I!Yul~iać ~: lezy podac zainteresowanym osobom jak dotychczas, bardzo pomyślnie. 

chlewnej 

owoc tej zbrodni ukoronował dzięk-· przeprowadzac akcJę ~b.oru kontyn . d . b . . .. d Jt • h s - Niemcom ustn:e".„ . , I Plan za pierwsze 2 miesiące wy-
b · • t bezpośred gentó · iwach w 1942 r wy ie nei oso Y więce1 mz 0 yc cza ' Ocr dczyta•a przez prokuratora tresc konano w 1G6,3 proc. Na'.·snrawnie.1· czynnym n~ ?zens ~kemh.tl k' h- · ś · "Y P~ zk~ b . . " - b -. ictóra b y należała badź do narodu t d 1 t t ·' '' nio po wejscm w1>JS 1 erows. ic Ja maJą, ia 1e zo owiązania wo ~"' . . 

1 
, cr b d ' d. rt" e,,,o 0 r'łmen u, zaopa r zo?ego w odbywa się kontraktowanie trzody 

do Łodzi. okupanta musieli składać współI>ra mem:e~ ~.e!"o, ą z ? pa 11„ - na- ~umer 13~-61 -62-63. wywołu~e ~a Sl! w woj. łódzkim, gdzie już 22 lipca 
Drugiego oskarżon~g-0 ks. Koszyc- cujący z gestapo duchówni i jak mu we~ Je~li .]es~ cudzoZJ~mcem. · Je~t h 5ądo:ve.i_ wstrząsaJące wr„azeme. br. wykonani' plan na 1 kwartał w 

· t · dz'ł słuszności jego s.ieli je wykonywać by nie utracić mo.m zyczemem - pisze Hnnm)e., W P1,śmi~ _tym nr. ~3~-p;J dat?w3 - 100 procentach, kontraktt•J'ąc 66 ty3. kiego „u wier 1 Y w . . 1 . . ' • k - aby· przv wvkonywamu tego zlece nym rowmez w Lubllme w dmu 18 . postępowania wypowiedzi b1slrnpa ask hitlerowskich władcow. Do · u - . k ( .- . · . t lk A r 
d k" . . h osób z wyższej men ty te mówią również w sposób ma o _aza o się. ze me y o. ng !a lipca 1942 r ., H:mmler pisze m . ·n.: Pomoc 1011otn1ko' w bryty s!\'l1"h A ams iego i mnyc . • • · . . b d . . . potrafi przy pomocy małe, grupy „Przy u zyskaniu sił r oboczych i 1J , u 

hierarchii kościelnej I> loJalnosci wo .ia.':Yny 1 n ;e u zący wątphwosci 0 r1ądzącej kierować wielkimi' masa zbieraniu plonów należy już teraz 
bee Niemców". J.~IJI'~Y~ciach cze!°panych. !?rzez tych . 1. d . '. 1 • potrafi' my to c;a= k , ' ł . dla patr1·oto' w gro, cli. i. eh . . b własme sprzedaJnych ksiezy mi 11 u, a e 1 my wyzys ac wspo pracę ,.powazanych" u !\ 

Po wojme ks. Gradolewski uszo- ' · mo. osobistości. cieszących się wśród lu 
wał czas pewien na Dolnym Sląsk!~ W, protok?le na~~~y u H;tler~, p~o Aby zapewn:ć właściwy, prlebieg dnośc: polskiej : ukraińskiej powa- LONDYN (PAP). - Liczne orga-
mianowany administratorem parafn tokolowaneJ osobiscie przez osI_awio akcji i -nie zrażać usłużnych Niem- żaniem i szacunkiem". nizacje lokalne brytyjs!{ich zwi<i.z1:ow 
w Dzierżoniowie. Mia.nowany zosł;łł nego M. Bormana, czytamy m. m.: Precyzując bliżej, kogo rozumie zawodowych zgłosiły ostatnio alw'!s 
przez administra.tora apostolskier:t~ „Brzmi to twardo, jest jednak przy Uwa_na, Oz,litelnic).}! Himmler pod mianem „poważanych do kampanii niesien ia pomocy patd::i 
we Wrocławiu na podstawie opinn l•azaniem życiowym: GG. jest pol- s '"I osobistości" - pisze on dalej: „W tom greckim, walczącym z reżimem 
kurii biskupiej w Łodzi. skim rezerwatem, jednym wielkim I Na stronie 6-ej „Głosu" - przewaźnej ilości w ypadków tymi monarcho-faszystowskim. 

Ciekawe, czy ta nominacja volks- polski~ 1>bozem pracy. T_a~że i Po- znajdziecie dzisiaj Logogryf pow1ża.nymi osobl.stośeiami będą du Związkowcy londyńscy rnzpoczęli 
deutscha została uzgodniona z ,bi- lacy ciągną z tego korzysci_. Dbart~y kl ek ł chowni - ksi<>ża katolicc•'. zbiórkę produktów Ż"wnof;c1'0WYcl1 1· ? • t b 1 Nr 2 z cy u rozryw nmys o " „ „ _ . skupem wysiedleńców" Fringsem. o ich zdrowie, roszczymy sie_, Y me I Należy zwłaszcza zainteresować 

1 
odzieży dla rodzin ofiar terroru fa. 

Czy to miała być mianowicie dalsza wyginęli z głodu_ i!~· Nie w_olno nam wych. j księży fin~n-;~'Yo, wykorzystując ich szystowskiego w Grecji. Akcja t.a 
okazja do działania w charakterze ich jednak podmesc na wyzszy szcz_«: Zwycięzców czeka szereg warto znaną chc1wosc. t znalazła oddźwiek w innych miastacn 
ar:er.•~ piatej kolumnv rewitionid/\w bel, gdyż w przeciwnym razie sta~1 ściowych nagród. I A r· 
nie~i;ckich? bv sie ainarehic;ta.mi i komunistami. (Dokończenie na str. 2-ej) [ ng u 

sztuk tuczników. Obecnie w wojew. 
łódzkim chłopi kontraktują. ponad 
plan. 

KOMU~JKAT 
Uwaga, uwaga! 

SEKRET ARZE ORGANIZACJI POD 
STAWOWYCH PZPR I KANDY
DACI NA III TURNUS ŁODZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ. 
Zawiadamiamy, że otwarcie tur

nu ·m n;:stą,pi w dniu 15 września, 
a nie 12-go, jak to było pierwot
nie prnewidziane. 

Prosimy sekretarzy organizacji 
podstawowych o zawiadomienie 
zainteresowanych o zmianie ter-
min u. 
Zajęcia szkolne rozpoczynają się 

punktualnie o godz. 7.30 w czwar-
1ek 15 września w lokalu przy ul. 
Południowej Nr 65. 

DYREKCJA 
SZKOŁY PARTYJNEJ 

ŁK PZPR 



Titowcy 
I 

i irilperialiści I-
wspólnicy dywersji 

Ogłoszona not• polska do nąd11 
jugosłowiańskiego ujawnia dalsze 
falcty zbradniczcj działalności kliki 
titcwskiej. Do nieprzytomnej anty
polskiej nagonki w prasie i ra!}lo, do 
sabotowania stosunków handlowych 
z Polrką, do zamknięcia. Polskiego 
Biura Inim1111acJi w Belgradzie -
zdrajcy bclgriłdzcy dodali nowit kar
t~; nasyłanie szpiegów i dywersan-
tów n~ terytorium Polski. , 

Ocl p ierwszej <'hwlll powstania Pol 
slti Ludowej p'aństwa imperialistyez
ne "vysyłaly na n11sr.e ziemie szpie
gów, rlywe~llntów i Inspiratorów 
wrug- iej, ant~·pail!;iwuwej działalno
ści. 

N a t<; s:::mą drngę . wkroczyli, Jak 
wid;-ć, zdr<'j~y titowscy. Cora-?; ściślrj 
R1.e , •. ~~1:Hż:vric rencµ-atów bł'la-radz

!dcl1 z <' n,...lo~i•sltlml lrllJlerlali~t11.ml 
cloprew;; rlziło tio całkrwitej unifik-1-
cj i m:- t ;;d wołki przeciwko obozowi 
p<:'kll in . 
Już cfawno ~twlercblli..:;my, że nic 

ma :i:?.d'le,i fok.tycznej różnicy miedzy 
„Gła!'cm Ameryki", a „Głosem Bel
gradu". Możcm:v teru dodać. że nic 
ma. róv;-nież żadnej faktyczne.i ró:t.ni
cy między C!ywersyjno-szpiegowsklł 
chi:J.lalnmkią, anglcsn~klrh lmpt>riaJi. 
r, tów, ą t11.ką samą d1lałalncścią Ich 
titow!ldeh słurrusów. I jedna I druga 
~h1i1 t~·m samym celom, tym sa.
mym mm1Jm. za fo same bod11.iie do
l~r:v, ktń-re Tito otr:iymał nledaWTin 
w no~bri pnżyciki anvrykai1sklc.J. 

Titowf.ki s::.-.pleg Pctr1n•icz przybył 

f\a mar!{inesfo f 

tl8 Gasrieri pros• USA 
ł I • • • w• h I o \c~omzacJę... iOC i 
Podróżu.focy po swych ital- ! 

skich wlościach generalny admi- I 
nistrntor planu Marshalla tj 
Hoffman odwiedził niedawn? 
Weneck, gdzie spotkał się z pre- · 
mierem de Gnsperim. De Gaspe
ri nie miał się czym pochwalić 
przed swym amerykańskim sze
fem. Sprawy na włoskim folwar
ku Wall-Street nie wyglfłdają 
bynajmniej różowo: gospodarka 
włoska trzeszczy wzdłuż wszyst
kich swoich szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane S!i ma
sowo; robotnicy wyrzucani są na 
bruk; masy pracujące cierpią co
raz dotkliwszą nędzę. 

Aby jakoś kleić i łatać, po
trzebne są dolary - i to w więk 
szej ilości. Skąd ich jednak 
wziąć, skoro „pomoc" marshal
lowska będzie ,., najbliższym ro
ku jes~cze skromniejsza, niż po
przedmo, a zresztą Anglia rości 
sobie pretensje do lwiej części 
tych kredytów? „. . De Gasperi 
długo myślał, my31ał wreszci3 
wpadł na taki pomysl kapitalnv 
i genialny. · 

Jak wiadomo, w arsenale im
perializmu amerykańskiego 
obok planu llfar11halla - istnie
je jeszcze plan Trumana, doty
czący „pomocy dla krajów go
spodarczo zacofanych". Jut pod
e1.as rozmów rzą.tlu włoskiego z 
ministrem skarbu USA - Sny
derem, de Gairperi zaproponQ
wał, by Amerykanie inwestowa
li poważniejsze sumy we. Wło- . 
szech, właśnie na podstawie te
go planu Trumana. Tę propozy
cję - w tonie błagalnym -
przedłożył de Gasperi Hoffma
nowi. „Czy nie można by, zapy
tał, zaliczyć Włoch do rzędu 
„obszarów zaniedbanych"? 
Włoch - Krzysztof Kolumb 

odkrył paręset lat temu Ame
rykę. Dzisiaj - rodak Kolumba 
- de Gasperi zabiega przypo• · 
chlebnie przed wysłannikiem 
koncernów amerykańskirh, pN
sząc o zrównanie Włoch z„. Afry 
ką środkową czy N ową Gwinea. 
Zaś . naród włoski, który dał Jud-z 
kości Dantego, Leonarda da Vin
ci i Garibaldi'ego, ma możność 
przekonać się, jak nisko upadła 
rządząca dziś we Włoszech lda
rykalnJ - kapitalistyczna reakcj.i. 

B. D. 

1lę do 1ojuazu i tJnyjaźnl z Polską. do Polski 1 rOZI>oCZl\ł zbrodnlćzl\, an
typaństwową działalność jeszcze w 
marcu 1948 r„ a więc na parę mie
sięcy przed rezcluo,ją Biura Informa
cyjnego, która rzuciła picrws:i:y snop 
świa.tła na wypa.dk.i zachodzące w 
·Jugosławii. Tltcwsld szpieg Petro-. 
\rlcz rozpoczął slłą działalność sltie
rowanlł przcoivi.1co lntereaom naro
du polskiego wtedy, kiedy Jeszeze kii 
ka tltowska oficjalnie przyznawała 

Ale było to już po tym, ja.k titow
cy nawiąnli kontakty z lmtleriall · 
iłami 1achodniml j iprzedall Im in
teresy ludności słowiańskiej w Ka
ryntll - co udowodniły niedawne 
noty radT.leckic. Było to już Po tyrp, 
J'.lk titowcy zaczi:ll na'iyłaó prowoka
torów, szpiegów i dywersantów w 
1zeregi bohaterskiej greckiej Armii 
DMnokra.tyczncj. Wy:danle więc Pe-

trovloza nie było jakimś aktem od· 
Izolowanym, lecz częścią całej kam
pa.nil dywersji przeciwirn obowwi po 
koJu. 

„„.„.„ .......... „ .............................. .... 

I 10 wrześni~ 1939 f Nie dość na. tym, że Petrovlcz I je
go kamraci zajmowali się s7J}llł'JO· 
stwem na terenie Polski, próbowali 
oni .1escze rozsiewać wr!lł'lł prop"· 
!\'l'ndę przeciwko rządowi polskiemu 
i naszym sojusznikom, przede 
wszystkim prze<'iwko 7'..SitR, którero 
zwyciMswu nad taszy?tnem Ju11'o!ła
wl11 zowd '.~ll'cza swe wyzwolenie. Wy 
słannicy tltowu:v otnyrnnll j11k wi
dać lnstrnko.je, by jak najwiernlt>J 
wypelnbł rozkn1y a.nglosa11klch im
perialistów, by jak na.jf;oręcC'.f orl
wd:>:lę!':i:yć się 7t\ jmlas'l'owe srtb·nikl 
nrmrcv otr„~·mywanej od anS"l!lsn-
1l;ich banlderliw. 

... , ................................... ,„ ...•..•••.. ,. 

Zasłużony przywódca klasy robotniczej Francji 
reda~tor ·„Humanite" .tow. Carrel 

piętnuje. titowskrc~ .. ren~g;tów 
PARYŻ (PAP) Redaktor naczelnylje codziennie naszą . gazetę, na•n!} 

„Humanite' Carrel, 1-tóry otrzym-:..ł p;irtię komunist.yczr.ą i jej przywód
od ambasadora jugosłowiańskiego w cÓll".. 
Paryżu zaproszenie do Jugosławii, Proszę t edy, by zechria ł pan zwró 
odpowiedział przedstawicielowi Tito cić rządowi jugosłowiańskiemu zn1>ro 
następującym listem: 11zenie, które był pan łnskaw mi pr:i:c 

„Panie ambasadorze! Potwierdzam kaznć. W dniach, które nadehoibią, 
odbiór ll!!tn, w którym zaprasza zamierzam pQświ~ić i;wój czas wal 
mnie pan do odbycia podróży do Ju- ce o pokój, a nie sto~:mkom z grui'I} 
,gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli 11.Wl\nturników, którzy pracłjll dla 
wie, że członek Francu8kiej Partii wojny. 

'V t;vm spmym oasle, w lttórvm 
f'tl"lo~zo11a 7!!rhje pol~l<a nota - Tit<> 
Fklada oświ!1rłncrle. że rhętnie powi 
ta a.nglosa~klrh ~ic~pl'rtów i dorad· 
C'ÓW w JUr'OSławli. 

Nie moina, jak wldąó, odmówić 
· fuzvMcw~ltld kii re bl'l1?ra1Jzklej 

I\omunistycznej zhańbiłby się, przyi- Niech pan zechce, panie ambaPad0-
mując jakiekolwiek zaproszenie •Jd rze, ·· przyjąć zapewnienia mej wier
rządu, który stanął w przedniej ::trn ności ·wobec sprawy socjalizmu, de
ży prowokatorów nawołujących do mokracji i pokoju, której .bastionem 
wojny przeciw Związkowi . Ra~zfoe-

1 
jest Związek Radziecki, .a którą rz<}d 

!demu, od rzątlu1 który lży i szkalu- pońs-ki haniE"bnie -:i;dradzH": 

' li Kongres Swiatowej Federacji 

swoistoj lrnmckwencji - kcntekwen 
c.11 de>br7e w:vtreaowanego k\lnclla: 
i:koro siQ .fnż nrzesdo wraz z calyrn 
h1Hr11żem do ob()7U imperializmu, na
lc?:y snełniar. dla Imperialistów na i
hrudniejs7.e nawl't rnboty, włąc7.nle 
z d~·wcrsją i ~ZJllCP."f'•twem, włąeP.nle 
z wrogą pro1111gandą i sianiem o-
1111ezerstw i fałnr-rstw, włPc:mie z ra 
lvm arscm:icm przejętym, od Goeb
belsa. 

Jame jed, że odpcwiedzlalnośclą 
za małych Goebbelsów z Belgradu 
nie cbciąża.my narodów Jugosławii. 
Łączyła na.s z nimi wspólna niedoh 
okupacji. Łącz3•ło na.s potem wspól
ne wyzwolenie przez Armi() Ra{)zlec
ką. Jasne jest, że nic ich obciążamy 
winą z~ antypolską działalność age11 
tów renegatów titowskleh. Pncclw
nie, uważamy, że zdrad2iecka sza.ika 
belcradzka jest wspólnym wrogiem 
zarówno narodów JugOllławll jak i 
narodu polskiee-o. Uważamy, że para 
liżowanic i demaskowanie wrOA"lej, 
antypokojowej, proimperialistycznej, 
antyradzieckiej i antypolskiej dzia
łalności tltowskich faszystów leży w 
najlepszym interesie wszystkich na
rodów miłujących pokój, włącznie z 
narodami .fugosławil. 

Długie kolumny żołnierzy polskich- opuszczonych 
i zdradzonych przez d:>w6dc6w - :szły 

do niemieckiej niewoli ••• 

Młodzieży. Demokratyc.znel 
zakończył · swe ·obrady 

BUDAPESZT (PAP). W czwarteic 
wieczorem zakończył ilię tu w brater 
&kiej atmosferze i przy niebywały:n 
entuzjazmie II kongres światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
który tt·wał od 2 września, grom'3.• 
dząc delegacje młodzieżowe z całego 
świata. 

Na wstępie końcowych obrad prze
wodniczący światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej - Boisson 
i sekretarz generalny kongresu - Ba 
czew podali do wiadomości skład no 
wego Komitetu Wykona\vczego, który 
liczy obecnie ogółem 27 osób, zamiast 
- jak dotychczas - l 9. 

przewodni,..zącymi: Michajłow (Z. S. 
R. R.),, Liuo·C:r.en·'.rse (Chiny), Fran 
cis Demon (USA), Dortki (W. Bryb 
nia), Heizlar (Czechosłowacja), 
Dang (Indie). 

Sekretarzem · gen'eralnym Federacji 
został Włoch - Boccern, a stanowi 
ska !!'ekretar.zy obsadzono, jak nastę
puje: Berth <Australia), Kitty Hoock 
ham · (W. Brytania), Romanows1d 
(Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
Baczew (Bułgaria). 

· Kc:ingres przyjął przez aklamacj~ 
propdnowany skład komitetu i komi
sji re~•izyjnej. Następnie przy.ięto je 
dnomyślnie gł6wną rezolucję KongM 

Przewodniczącym Federacji 
ponowni:e: Bemson (-Ftancja), 

został su otaz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
'Wice- nanso~ch _!ederacjC' ·· _ ' 

Zdradzlooką kilkę Utowskl\ otacza 
dziś nienawiść na.rodu polskleio i 
WS%ystklch narodów miłujących po
kój - w tej lic-1ble także 1 narodu 
jugosłowiańskiego, 

Grzmot dział, dobiegajr,cy od stro
ny Ozorkowa i Głowna nie usta
wał pr.~ '<!Z cały d'.de!1. Niemry 
stroili miasto flagami. Wydano z 
pomocą volksdeutschów i renega
tów pierwszy m1m"r gadzinow~j 
„Gazety Łódzkiej", w której przed 
wcześnie - obwieszczono o zdoby
ciu Warszawy i całkowitym pogro
mie polskich armii. 

Przed ~klepami - stały cięża
rówki niemieckie, na które łado
wano bez przerwy ~.zdobyte" za
pasy towarów i artykułów spożyw
czych. Ładowano zaś w tak szyb
kim tempie, że sądzono powszech
nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Ło<lzi przez pułki poznańskie, wal
czące pod Ozorkowem i Głownem, 
o killrnna:foie kilometrów od Łodzi. 
Jednakże krew żołnierzy polski:!h 
bezbronnych w porównaniu z u-

Dok . t.nenty i świadkowie p.otwierdzają 

pot'woriią z.dr'ad~ ks. ks. Gr.adolewskieg·o 
Boszyckiego i reakcyjnej cz~ści kleru w Polsce\ 

Trzeci dzieri proce§U przeciw 6'onlidento.n qe.stapo !' 
(Dokończenie ze str. 1-ej) zu koncentracyjnego, do którego byl cji podziemnej, świndck słyszał, że wy z władzami niemieckimi. Oskarżo 

Jest więc rzeczą słuszną i właści- wywieziony przez Niemców - ks. Gradolewski „zaszedł za duleko we ny był delegowany do załatwiania pe 
wą, aby tym poważanym osobom, Adamczyk dowiedział się bQdąc w lu wi;pólprncy z gestapo". wnych sp1·aw, tylko w ściśle określo I 
zatrudnionym przy werbowaniu ro- tym 1945 r. w kościele św. Krzyta Następny ze świadków, ks. Bielic- nych konkretnych wypadkach. 
botników i zbieraniu plonów w.v· w Łodzi od rlwóch służących na pl'.l- ki znał oaknrionego ks. Gradolcwskic Dn odstepstwn od narodowości poi 
nairrodzłć łeb „st.raty" w spos·~b, b:mii ór~z od wi.ernych, że k~. Gra- go również z czasów studiów w semi skiej, jnk zeinaie świadek, ładnego L 

I który 1ostanle określony. dolewi:;k1 odn•11w111t s11kramf'ntow .. ta nnrium duchownnn, a na tępnie ~ e ksiriy, nie nnklnniał. I\111. Ztli.arsld 
Sposób zużycia tych sum pleni~!.- k~nt, co nie no. iii sw~~tyki",, l!lk ró"· wspólnej pracy duszpasterskiej w pn stwierdza dalej, że wiadome mu by

nych, które nie ulegają opodatko· mcż wyptd1.nł Polakow z kosc1ola. rnlii św . . Krzyża w latach 1938-1911, Io, i?: osk. k~. Gr~dolewski juź w 
0

• 

waniu, jest wyłączną rzeczą tych po „Jedna ze służących mówiła ml- gd;i;ic przebywał z nim razem do kresie przed11,ojennym był n 11strojoily 
ważanych osobistości - ostrzega i;twierdza świadek, ks. Adamczyk - rhw1li wvwiczirnia do Dachau. filoniemiecko. w czasie jednell'o z ka 
Himmler swych podwładnych. 7.e Gradolewski wRpółpracował ż ge· śwind~k stwierdza, iż Gr11dolew11ki zoń, wy~laszanych przez oskarżone-

! Przygnębienie obu oskarżon_ych stapo, ' a nttwet chodził w mundurze be:r.pośrednio po wkroczeniu Niem- go po niemit>rku, doszło w koSclela 
rośnie w dalszym c:ągu w miarę gestapo. \Vubec takich słów, uw::;żn- ców do ł.odzi odprawił dziekciynne do zajść, spowodowanych przez wzbit 

i składania zezna.ń przez zawezwa- łem za obY.watelski obowiązek zawi:l. nnbożeń'ltwo, a w kancelarii par11fil r7.oną ludność pohką. 
1 nych na rozprawę świadk(>w. domienie władz pol~kkh o postępo- nakazał wywieszenie portretów Hi· 
1 Jako pierwsze zeznają ob. ob. Zy- waniu ks. Gradolewskiego i za'.1ąda- tłem. 
j bert Helena ! Krajewsk'a Zofia z Pa nie przeprowaazenia dochodzenia". Zglaiiznjącym sii: o radę do k~. 
• bianic. które za słuchanie aud3'cji Ks. Grarblcwski w Ksawcrowii', Grndolewskicgo wiernym, których naj 

I' radl" Jondy11sklego prze:i: długi czas bi ' b k tr 
I , gdzie pełnił p'rzez jakiś er.as funkcje 1żsi zgirn~li .w o ozach oncen ac~·J 

•przebywały w wlc-zlenlu i oboz e .ton proboszc:>:a, · prowadził robotę pronio nych, oskarżony eynlcznie odpowia
! ce:ntracyJnym w Ravcnsbriick. Oby

świndek stwierdza, że oskarżony j 
odmawiał Polakom pociechy duch·l
wej i sakramentów. świadek zc7.naje 
też, że wiadome mu było o podróiy 
oskarżonego do nuncjusza Orsenie;;o 
w Berlinie. : dwie stwierdzają, że na przyjęciu u miecką. tak, że po .przeniesieniu ~0 dał, że w obozach hitlerowskich nikt 

; Niemców Kellerów, u których · s!u- do Łodzi, Niemcy l\sawerowscy s z.v nie ginie. Na pytani':! prokuratora, dlac;rgo 

1 chano angielsk:c; radi.ostacli _ obe kąnowaii nowego probosz.cza - Po!a Jako osLatn.i na sesji przet!połu- wiedząc o zachowaniu się oskarione-
1 cny był również osk. ks. Iloszyckl. ka. ~rac~?lewski - . mimo, że nie mi'lł dl)iowej składał , z~znania powołany go, ułatwiano mu ukryw11nic się na I 
: znały go bardzo · mało pod mianem nommaC)t ·~~ · ks. bisk~pa, a pro?os1.- P,r zez. ?bron~ S;''iad~k - kanclerz Ziemiuch Zachodnich, świadek odp0-
! brata „Jacka". Skąd n mikarżonr1ro i czem parafu św. Krzyza w Łodzi był lodzlneJ kuru b1skup1ej - ks. Jan wiada, że nie potrafi tego wytlum.l-

1 

znajdowały się ich fotografie nic clożywÓtnio ks. prałat Bąc:r.ek (zamor zdżarski. Zna on oskarżonego ks. czyć, stwierdza jedynie, że oskarżo
wied.zą. ' : I dowuny w obozie) - jeszcze za życia Gradulcw3kiego o<l roku 1927 - ki.! ny otrzymał od kurii łódzkiej za

l Następny ze świadków, ks. Adam- t~go ostatnie~o ogłosił s·~ samow•1l dJ'. osl~arżony był jego uczniem w se- świadczenie, nn podstawie którego ad 

I 
czyk - stwierdza, że oskarżonego me proboszczem. mmarrnm duchownym. ministra.tor apostolski we Vfrocła-
ks. Gra<lolcwskiego zna z semina- Od ks. Bi11łcckiego, kt6ry sam był Po wkroczeniu Niemców do Łodzi, wiu przydzielił oskarżonemu parn-
rium duchowncgo1. do którego .oby- volksdeutschem i został za zdradę ni\ ks. Z~7:arski jako k~nderz ku~ii bi- fię w Dzierżoniowie. 
dwaj uczęszczali. Po powrocie z obo rodu zastrzelon,y z wyroku organiz,\ skupieJ sam załatwiał wszelkie spra Rozprawa trwa. 

zbrojonymi po ,zęby zbirami fas w 
stowskimi lała się na próżno i po

moc angiclsko-!rancuaka. nie nad
chodziła.„ 

W nocy i'Tzmot srmat wzmógł 
się. W Marianowie - wiosce po
łożonej na skraju miasta - na li
nii Zgierz - Aleksandrów - po
jawiła się czołówka polskiego od
działu, który minął Ozorków t 
wdarł się głęboko między pozycje 
niemieckie. Był to ostatni zagoll 
W oj ska Polskiego w okolicach Ło
dzi w trakcie kampanii wrześnio
wej. 

Zaszedł przy tym charaktery
styczny wypadek - oto oddziały 
niemieckie, którym Polacy wym
knęli się z „sieci" - strzelały na
dal, atakując sztab armii von Blas
kowitza, rozlokowany w willach za 
zgierskim lasem. Dopiero gdy po
cisk niemiecki, po przebiciu kilku. 
ścian - upadł n&. środku po\toju 
zajętego przez generałów 
stwierdzono pomyłkę i zaprzestano 
ognia. Niemcy na tym odeirtirn 
przez klllm godzin walczyli sami 
z sobą, kładąc gęsto trupa. 

Tak WYitlądało „odbicie Niem
com :f~odzi" przez armię generał!\ 
Bortnowskiego, które tyle radości 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dnl 
temu uciekli do stolicy, wysyłail 
już masowo pocztówki i listy 1!-> 
„odzyskanej Łodzi". Listy te nigJy 
już <lo adresatów nie dotarłv 

Pulki poznań~kie, po kilku 0dniarb, 
pocz~ły wkraczać do Łodzi, niast~
ty jednak, bez broni. Odtąd jut 
długie smury jeńców ciągnęły uli
cami miasta, jeńców, z którymi 
pod gi·oiblł śmierci dzielono si~ o· 
statnit nieraz kromkll :hleba. 

„ '* * 
Nad Łodzią zaległa lłowroga ci

sza, wróżąra ty!!iącom Judzi śmiel'C 
od pałek, śmierć w krematoriach t 
obozach śmierci. Pięć i pół ro:rn 
trwała gehenna miasta, „prze
chrzczonego" początkowo na 
„Lodz" a potem na „Litzmann
stadt". Krwawy kat Polaków ·
Grciser 7.apewniał po ~tokroć ra
zy, że tak już ma pozostać na wie
ki wicków. 

* r.fc * 
Aż minęły lata niewoli. ł\a uli

ce ,wri:i sz~zonego miasta wkroczyr 
zno'~ . zołmerz polski, który u boku 
Arm~t Czerwonej odbył długi, żmu
dny i krwawy marsz spod Lenino 
by wyzwolić w końcu Pol~kę spo~ 
barbarzyńskiej i okrutnej t vranii 
hitlerowskiej. ' 

ją~ karabi n, zapalił od cygara nabój dyn amitowy i rzucił go na 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je na n as bar dzo szybko jeden po 
dru-giIJ1. Teraz wiem, że musiał porozszczep lać lonty i powsadzać 
w nie główki od zapałek, gdyż naboje wybuchały bardzo prędko. 
Zresztą lonty były krótkie . Cza
sami naboje wybuchały w powie

.trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz_ 

ktć,rego zdobycie kosztowało nas daleko więcej ludzi, niźli wy
nosiły straty nieprzyjaciela. Nawet t eraz, na starość, miewam 
c; ężkie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: „Yah! Yah! 
YGb!". Słyszę jak woła grzmiącym głosem: „Yah! .Yah! Yah!"„. 

_ A teraz słuchaj, co ten porucznik zrobił. , ~dy wyr~szy1 i ś
mv nal'i, zajmując naszymi łodziami .znaczną częsc laguny ~ dn:ąc 
w· m uszl e, opuścił statek w ~alej łó~c~ z trze~a : zarn_ym!, w 10-
slującymi co s i ł ku kanałowi. To swiadcz?' ro~1eż, ze ow po
rucznik był szalony, gdyż rozsądny ~zł.o"".iek nie wyszedłby na 
p el'ne m orze w tak małej ~ódce . Burty JeJ m~spełna na czt_ery cal~ 
is tl·rczaly n ad powierzchnią. Pognało ~a n~m. dwadzii:ś_c,ia ło~z1, 
ob.sc.dzonych przez d\vustu młodych WOJOWmkow. Rob1hsx:1Y. pięt 
sążni, gdy tymczasem w!oślarze ~ii:i.łego z trudem zdobywali _się na 
j e c'.en. Nie miał szans na ,o~aleme; b;ył szalony. Stał-::_ łodzi z ka= 
rab in em w ręku i strzelał ciągle. Nie był <lob~ st... e_l~em. Po 
m im o to, gdyśmy się zbliży U, wielu .z nas poramł i P?zabiJał. Zr esz-
1.q nic w t en s p osób n ie wskórał I w naszych oczach cała ta za
CiPt a obron a n a nic się nie zdała . . . 

· r n 11 i: tarn , że p rzez ca ły czas palił cyga~o. _Gdyś'.l:Y. podpły:nęh · 
,., ~ ; ..,i.,." ·„7.f prrl zieśc i .~tńn i d ( y6 uj ąca chwila su~ zbl1za1a , puszcza-

cząc ją doszczętnie . Z dwudziestu 
łodzi połowa uległa wysadzeniu w 
powie trze. Nasze czółno również 
poszło w kawały i tak:ż los · s po
tkał dwóch moich sąsiadów. · Na
bój padł między ·nimi. Inne ło
dzie zawróeiły do ucieczki. Wów
czas ·por uczn ·k wrzes7-cząc : „Yah, -i!>==O" 
Y ah! Ya h! zawrócił i zaczął 
n as gonić. Zn owu chwycił ·zr 
karabin i wielu zg:nęło od ran 
zadanych w plecy. A iprz(!Z 
cały ten czas cz~rni . j ego _ _.. _ _... ___ --. ...._ .... _ . .,Q&;~-.---
wioślarze · nie usta wah am na chwilę. Widz s z więc, me skła
małem mówiac że to bvł piekielnik. 

Nie
1 

koniec· ~a t ym . ·Przed opuszczeniem s zkunera podpalił go, 
złhiywszy w j ednym mie jscu cały zapas prochu, dym.mitu i w szel 
kiej a municji - tak aby wszystko r~zem wybuchło. 

I~ilkuset n aszy ch zajc;t ych gaszeniem o~n i a , wyleciało w po-
1v:et rze wraz ze ~talk . cm . W len sposób utraciliś~::iy cały łup. 

Porucznik w swej małej łódce yydostał się przez kanał i wszys
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 
1uc:źmi zał-0gi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął miesi~c. 
Aż raptem. pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi d esz
czc; mi, w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy przed 
samą naszą wioską . Król i wodzowie po długiej naradzie posta
n-~\Ą.ili zdobyć szkuner za dwa , trzy dni. Tymczasem, iak zwy
kle udając przyjaźń, ruszyliśmy ku sta tkowi w łodziach nałado-

-· wanych· sznurami kokosów. drobiern i świni ami. Lecz gdy już 
!orlzie nasze dobiegały burty, s t atek przyjął n'.ls og niem, a kiedvśmy 
zawrócili w ucieczce, poruczn ik, który s am usiadł w małej łódce, 
sk nczac i tańcząc po w y-.lce, wielkim głosem począł wołać : „Yah! 
Yah! Yah!". 

Po południu b iali 1{1dzie wylądowali w trzech małych lod ziach . 
S z!i w•1rost n a wioskę, strzelając do każdego, kogo zoczyli. Strze
lali nawet do .drobiu i świń. 

Ckale1iEmy uchodząc w czół'nach na lagunę. skąd widzieliśmy 
poi ar n aszej w si. Pod wieczór napłynęli ludzie z N ihi, o~ady w 
pobliżu k analu Nihi na północo-wschodzie . Były to również nie
dclltki; osa da ich 20stala spalona nrzez drugi szkuner, który 
wpłynał or zez kanał N ihi. 

1D. c. n.). 
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·ojownik o niepodległoSć i wyzwolenie społeczne 
Ił' 'IO-tą rocznicę ślDlierci tow. Hariana . Buczka 

płonące miasta, setki tysięcy 
uciekinierów, świst bomb 

lotniczych, chaos, panika, zdrada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton
ne: „Uwaga! Uwaga nadchodzi!". 
Nawoływania do spokoju, zarzą
dzenia siejące zamęt, niekończące 
się ostrzeżenia. Ostrzeżenia w 
chwili, gdy wszystkie polskie ar
mie były już ostkrzydlone, gdy 
zdraqzieeki rząd zbliżał się do u
pragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam. oszukany, 
opuszczony, zdradzony. 

W tych dniach pełne!;!o wyrazu 
nabrały inne ostrze7.enia, ostrzeże 
nia, w któryrh jedna tylko Ko
munistyczna.. Partia z podziemia 
wskazywała na zgubną droge sa
nacji, nawołV\vała do skupienia 
W'Szystkich sił w jE'cfoolitvm. luno 
wym froncie. do tirzeciwstawienia 
się zdradzieckiej -polityce Becków 
i Smi~łych, do sta"•ienia czola 
hitlero'W'Skiemu niebe2lp!ieczeń
stwu. 

Ale głos polskiej klasv robotni 
ezej, głos jej KPP-owskiej awan
gardy starano sie zagłuszyć mu
rami więzień. Najlepszych jej 
synów - 'Patriotów - komuni
stów osadzano za drutami obo
z6W'. Ale i wtedy najwierniejsi 
synowie ojczyzny, łączący jej u
miłowanie ze s-prawa wolności 
wszystkich narodów, nie milkli. 
Wołali przez kraty, swą posta
'"1ą dawali wzór be7.J1?rzykładne
go, ofiarne.1;0 patriotyzmu. Skro 
mne więźniarski~ złotówki skła
dali na Fundusz Obrony Narodo 
wej, deklarowali swój czynny u
dział w walce z faszystowskim 
najeźdźcą. 

W tragicznych dniach wrześ-
niowych z warszawskiego 

„centralniaka", z ponurych mu
rów Rawicza, Wronek, Fordońu 
wyrwała się zza krat, by walczyć 
z najeźdźcą, zahartowana, ofiar
na armia wczorajszych więź
niów. Pragnęli oni chwycić za 
karabiny, by bronić sprawy, dla 
której poświęcili cą.łe życie. 

Wśród nich, j ,aik symbol, jak 
śpiżowy pósąg wyrosła bo ha ter
ska sylwetka niestrudzonego bo
jownika o niepodległość i wyzwo 
lenie społeczne, o lepszą przysz
fość narodu polskiego i klasy ro
botniczej sylwetka Mariana Bu
czka. 

Znany on był nie tylko robot
nikom lubelskim, wśród których 
żył, wychował się i pracował. 

Znała go cała polska klasa robo
tnicza, kochała, szanowała, ceni 
ła. W czasie walki o amnestię 

dla więźniów sanacyjnych 1935 
roku najstarszy więzień politycz 
ny Polski, komunista Marian Bu
czek, pl"Zez 16 lat gnębiony w 
burżuazyjno - obszarniczych wię 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią. Wołano 0 je~o uwolnie 
nie, jego imi~ nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i jednolito
frontowej prasy. 

Buczek i ruch. który on repre 
zentował był jednak zbyt 

niebezpieczny dla sanacyjnych 
rządów, które uporczywie broni
ły ·swych e~oistycznych, klaso
wych interesów. Nie wypuszcza 
no go na wolność, ani wtedy. ani 
w dniach wrześniowych. Straż 
w'.ęzienna w popłochu opuszcza
jąca korytarze więzienne nie za 
pomniała o jesz<:Ze jednej ipod
łości, ia mierza ła wypełnić jesz
cze jedno mordercze zlecenie. 

Obok tablicy z kluczami zo
stawiono, niby testament rodzi
mego faszyzmu, nanis: ,.W tych 
celach są komuniści". Sądzono, 
że Niemcy dokończą dzieła, któ
rego rzad Becka i Składkowskie
go, uciekając dokończyć nie zdą
żył. 

Walka toczy się już o Rawicz. 
Pod dowództwem Buczka więź -
niowie lamia kraty, nie mvślą o 
tym, że nareszcie wychodzą z 
więzienia. myślą o tym tylko, by 
chwycić za karabin i· stanąć w 
obronie ojczyzny. Wojna, która 
się tor.zy jest wojną sprawiedli -
wą. W b~ju tym polskich komuni 
stów zabraknąć nie może. Razem 
z oddzi!lłem wojska walczą z 
przeważającym wrogiem, razem 
z żołnierzami opuszczają miasto, 
b~· nazajutrz do nieg() p-0wrócić 
w bohaterskim natarciu. Buczek, 
szybko z:vskuje posłuch wśród żoł 
nierzy i staje na ich czek. Pozba
wieni dowództwa, czują nieomyl
nym instynktem, że w tym szczup 
łym, opanowanym cywilu o gore
jących, ciemnych oczach tkwi wiel 
ka siła, że on ich nie zawiedzie, 
nie zdradzi, jak tamci. 

Szosą Łowicz - Warszawa ma
szeruje zdziesiątkowana kompania 
z Rawicza, obok gromadka cywi
lów. Na czele kroczy Marian Bu
czek. Jest dziewiąty dzień wojny, 
dziewiąty dzień września. Docho
dzą do Ożarowa. Warszawa już 
blisko, Warszawa, której lud chce 
bronić, do której śpieszą ze wszy
stkich stron. ci którzy chcą wal
czyć z najeźdźcą. 

Nagle z ciemności wykwitają 
ogni~m pociski. Rozterkotały się 
karabiny maszynowe. Niemcy są 
w miasteczku, ostrzeliwują tłum 
idący szosą. I znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek obejmu
je dowództwo nad opuszczonymi 
żołnierzami. Padają rozkazy, moc 
ny dźwięczny głos nawołuje do 
formowania grup bojowych. Bu
czek opracowuje plan działania, 
przydziela towarzyszy do poszcze
gólnych oddziałów, gdyż jest ich 
pewien, gdyż wie, że oni nie ule
gną panice. Rozmawia z Roma
nem Śliwą, formuje tyralierę, or
ganizuje ogień artyleryjski. Nad 
ranem Niemcy wycofują się, 'J)rze 
noszą dalej gniazda karabinów ma 
szynowych. 

O świcie 10 września poszedł 
Buczek w swój ostatni bój 

o ojczyznę, o wyzwolenie klasy ro 
botniczej. Podczołgawszy się do 
stanowiska niemieckiego poder
wał się, by rzucić granatem w ipo 
zycję nieprzyjaciela. Przeszyty se 
rią z automatu runął na skrawio-

ną ziemię. Nie doszedł do War
szawy, do której chciał przedrzeć 
się przez pierścień niemieckich 
wojsk, do Warszawy, której chciał 
bronić. 

* • 
Wieść o bohaterskiej śmierci 

Mariaaa dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy, wal
czył w Robotniczych Batal~ach 
Obrony. Stała się ona bodźcem do 
jeszcze bardziej zaciekłej walki z 
hitlerowskimi hordami. Z Mokoto 
wa, z „centralniaka" formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edward Ochab i Aleksan
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej. Trzeba było nie-

lada forteli i podstępu, aby do
puszczono ich do walki z wro
giem. Karabiny wydano im wte
dy, gdy sytuacja była ju:i zupełnie 
beznadziejna. Dowództwo szyko
wało się do kapitulacji, bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 

Robociarskie i chłopskie żolnier 
skie ręce zaciskały się w pięści, 
chcieli walczyć do ostatka, do o
statniego naboju, do ostatniego 
żołnierza. 

M arian Buczek, który pozostał 
na szosie ożarowskiej, był 

dla nich przykładem, był wzorem 
patrioty, wzorem niezłomnego bo
jownika o Polskę Ludową i spra
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo - chłopską, o 

Polskę mas ludowych. Wiedzieli, 
że niezawisłość może ojczyźnie za
pewnić tylko klasa robotnicza na 
czele mas pracujących, że jedy
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po które.i prowadzili irt11 

komuniści, była właściwa, była 
słuszna. 

Komunista Marian Buczek. se-
tki i tysiące innych komuni

stów, robotnicy i chłopi i inteli
gencja pracująca, którzy w tragicz 
nych dniach wrześniowych stanęli 
w obronie ludu polskiego, dowie
dli, jak głęboko tkwiła w nieb mi
łość do ojczyzny, jak bardzo umi
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletaria 
tu. W dniach wrześniowych i 11óź
niej w łatach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregach 

armii walczącej przy boku Zwią
zku Radzieckiego, wykazali, że tył 
ko lud jest zdolny do zabezpiecz.! 
nia prawdziwej niepodległości i 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą być ci, 
i tyko ci, którzy ideę niepodle
głości narodowej nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz
nego i wyzwolenia wszystkich na 
rodów z proletariackim internacjo 
nalizmem. 

W dziesiątą rocznicę śmierci 
wielkiego bojownika o niepodle-
głość i wyzwolenie społeczne, pol
ska klasa robotnicza składa hołd 
płomiennemu rewolucjoniście i 
niezłomnemu bojownikowi o wol
ność - Marianowi Buczkowi. 

J. w. 

Jak komuniści bronili Polski 
'Wspomnienia o Marianie Buczku 

W kwietniu 1939 r. spotkałem się 
z Marianem Buczkiem u lekarza w 
więzieniu w Rawiczu. Maniek - jak 
nazywano Buczka. - starosta. więź
niów politycznych, w ciągu kilkun·i
stu minut żywo, w sposób lapidarn~·. 
jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
stanowisko „Komuny" wobec zbliża
jącego się napadu hitlerowskiego 11a 
Polskę. 

„Nie chodzi mi tylko o zdemasko
wanie polityki sanacyjnej wobec nie
bezpieczeńshva hitlerowskiego, lee-z 
chod'Zi mi przede wszy.;tkim o to, 11.

by raz jeszcze zadokumentować 
przed masami pracującymi, że my, 
komuniści, zawsze byliśmy i jesteś
my teru orir;llnh:atorRmi walki o i<'h 
interesy, wałki o niezawisłość i nie
podległość, o Polsk~ Ludową. Napi
sałem w moim imieniu oraz w imie
niu całej „Komuny" rawickiej, t.e 
chcemy bronić kraju przed grożący:n 
na.padem hitlerowskim". 

„Komuna" zaofiarowała całomie
sięczną pomoc MOPR (Międzynaro
dowa Organizacja Pomocy Rewolucjo 
nistom - nielegalna organizacja o
piekująca się więźniami polityczny
mi) na rzecz Funduszu Obrony Na
rodowej. Tto!ika Mańka o losy na
szej niepod~egłości była tak wielka, 
:'Jl)'Wody tak brliwe, że się natych
m.iast przyłączyłem d<> jego akcji -
akcji „Komuny", zgłaszając równid 
swą gotow\lśl do natychmiastowego 
wstąpienia do wojska. Lecz sanacja 
!>y~a głucha na płomienne wywody 
rZfrznika „Komuny" rawickiej, po
'v;,li.ńca śląskiego, lubelskiego komu-
1~ ,:·ty - Mariana Buczka. 

Siedziałem w następnej celi w ;ią
siedztv.;e Mariana, Który ustawicz
nie, dzień w dzień, przy pomoc,Y' 
11forsa wystukiwał w ścianę do całej 
„Komuny" swą troskę o zagrożona 
ojczyznę, gorącym swym patriotyz: 
mem pouczał i zagrzewał każdego 
do walki ze zbliżającym się niebez
p,ec zeństwem hitlerowskim. 

31 sierpnia. w nocy, gdy kilkoma 
strzałami armatnimi hitlerowcy zbu
rzyli stację kolejową w Rawiczu, Ma 
rian pierwszy spośród nas odc-zuł 
wagę wydarzenia. Jakby sam ranio
ny przekazał nam swój ból prze'T. 
ścianę: „nai.tąpiło!" Rano dowte
dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 
Naczelnik v:ięzienia, Radysta, „boh'.!.~ 
ter" wobec więźniów politycznych, 
przezornie, ze strachu przedłużył ~<>· 
bie urlop, kradnąc co cenniejsze de
pozyty więźniów. Zastępca naczelni
ka tego samego dnia zwiał wraz z 
grupą satrapów sanacyjnych „pa
triotów", z administracji więziennej. 
Pozostali tylko ci spośród straży wię 
ziennej, którzy byli bądź to zasko
czeni tym, co zaszło, bądź też goto
wi służyć w niemieckiej administra
cji więziennej, 

czącymi cywilami ukrywało się w 
ciągu dnia w lasach. „Byleby do W ar 
Ezawy dotrzeć" - podnosił nas n.i 
duchu Bucz:::k. Tam lud pracujący 
wbrew tchórzom sanacyjnym ot'gani
zuje skuteczną obronę. 

8 września w nocy - nieopisany 
tłok na. szosie z Błonia do Warsu
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po
znania, wraz z nieszczęśliwymi :1-
chodźcami w bezładzie przeciągało 
szosą do Warszawy. Artyleria, pie
chota, tabor konny i motorowy -
wszystko razem pomieszane. Tragicz 
tlił sytuację pogłębiało jeszcze to, te 
drogę ostrzeliwali ukryci w ciemno
ściach dywersanci hitlerowcy. Pod 

Oltarzewem ostrzeliwano nas z. cięi· 
kich karabinów maszynowych i gra
natników. O godz. 11 w nocy siła o

Marian Buczek, mógł opanować sy
tuację. 

Silnym, donośnym głosem rozka'!:ał 
Buczek zatrzymać tabor kolll!y wr1:z 
z innymi jerlnolltkami i stanął na 
czele walki. Znalazło się kilka poló
wek, które okopały się nader szyb
ko, otwierając ogień do gniazd de
santu niemieckiego. Z ~krzykiem „ZJ. 
Polskę! Napuód!" - ruszył Buczelc 
na czele sz.vbko rozwijającej się ty
raliery. Sytuacja została opanowa
na, zaprowt.dzono porządek. Natar
cie nasze rozwija się pomyślnie -
powoli, lecz systematycznie. Mimo 
dużych strat w rannych i zabitych, 
liczbowo sr.eregi nasze - dzięki przy 
ł•czeniu 11i~ coraz now~'ch ludzi, woj
skowych i cywilów - nie zmniejsza
ły się zbytnio. 

gnia doszłn od szczytu. Szybko ros>1 Buczek dowodził natarciem. Pod
ilośc zabityrh i rannych. O pomoe.ł paliiiśmy kilka budynków po obu 
1annym, o u~pokojcniu oszalałych ICJ stronach szosy. Desant nien1iecki za
ni nie było nawet mowy. Dokoła ro:- czął wycofywać się do Ożarowa. Do
dzierające j~ki i krzyki. Nie wiado- padlitimy pierwszych domów, skąd o
mo kogo słuchać - nie ma dowód- strz„liwano nas z karabinów masz1-
ców. Tylko tak doświadczony w ró:.- nowych: w h--rótkiej walce wręcz z 
nych walkach i tak gorą.eo pragnocJ broniącymi się zajadle dywersantami 
walki z naje1.dźc11 człowiek, jakim by-ł ::dobyliśmy jeden karabin maszyn->-

• 

wy i kilka &.utomatów. Schwytar · i 
ind~.gowany p!'zez na.i N;emiEc 
znał, że gł5wnym zadaniem desan':~t 
lyl'o zatrz~ manie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, .i-) 
nal·~tu awtacji niemieckiej (wted;r 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
1otmr.twem. W alka '> oczyszczenie 
domów z p0<(1czeg-ólnych spadochro
niarzy niemieckich, ~strzeliwujących 
Pasterów i Ołtarzew, trwała 11rzez 
całą noc z 8 na 9 wr:>:eśnia, przeno
sząc się z rana do Ożarowa. 

O godz. 5 rano Niemcy wykryli 
naszą grupę, czołgającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. MiC'h:ik7.Uk i jn. 
Tow. Buczek trafiony serią z auto
matu w głowę poległ na szosie nie
daleko fabryki w Ożarowie. Zrloh
łein. tylko ściągnąć jPgo zwłoki r. 
szosy i przykryć gałęziami. 

Tak na szosie Warszawskiej, w 
walce z N~emcami poległ dnia 10-go 
września 1939 r. o godz. 5 rano k.)
munista, płomienny patriota, więzień 
polityczny, wierny syn klasy robot
niczej - Marian Buczek. 

D. G. 

Zdradziecki CIOS zza węgła 
Nikczemną rolę odegrała zdra- , 1 

1 dziecka klika Tito w ostatnich wy- Fossos Georgion 
darzeniach wojennych w Greej:. ----------------

W rezolucji z 20. 8. 1949 roku do-
tyczącej bitwy w Vitsi - B:uro Po
lityczne Komunistycznej Partii Gre
cji stwierdza: „Sytuacja w Jugosła
w::i miała poważny wpływ na wy
n:k działań w Vitsi. Działalność 

przywódców trockistowskich z Bel
gradu, próby organizowania dezer
cji, kampania oszczerstw, umożEwie 
nie przedostania się wojsk monar
cho-faszystowskich na terytorium 
jugosłow.'.ańskie w Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze od
działy„. wszystko to zmusiło nas do 
utrzymania obrony na gran.:cach ju
gosłowiańskich i osłabiło nasz front 
przeciwko monarcho - faszystom, 
zmusiło nasze oddi::ały lewoskrzy
dłowe do wycofarua się zanim to by 
lo konieczne ! jakkolwiek taktyka 
tego nie wymagała. 

Postawa trockistów titowskich bu 
dziła obawę akcj: z ich strony, skie
rowanej przeciwko lewemu skrzy
dłu naszej armii. Obawy te n!e były 
płonne. Kiedy nasze lewe skrzydło 

wycofywało się - wojska titowskie 
ostrzeliwały je od tyłu na zbocz.ach 
Aghios German<>! i na terytor:um 

giej stnelali do nas titowscy zdraj
cy - atakując nas od tyłu, po to, 
by otrzymać od swych mocodawców 
- angielskich imper:al:stów - ju
daszowe srebrniki negrodę za 
zdradę". 

Ostatnio titowcy bezwstydnie i 
bez osłonek oświadczyli, że zamy
kają gran:cę grecko-jugosłowiańską 

dla uchodźców greckich. 

W rzeczywistości titowcy otworzy
li granice monarcho - faszystom. 
Uczynili to wyraźn:e w Kaymakse
lan. TerytoDium Jugosławj~ zostało 

użyte przez monarcho-faszystów do 
działań przeciwko armii demokra
tycznej. 

Wobec oburzenia opini: świato

wej - klika T!to udała obrażoną i 
pokrzywdzoną i mówiła o „niecnych 
obelgach". Ale to trwało tylko do 
dnia, kiedy komisja do spraw bał
kańsk:ch stwierdziła, że tniędzy ofi
cera.m! titowskimi i monarcho-faszy 
stowskimi doszło faktycznie do spot
kania. 

ze starymi sługusami :!mperializmu 
i strzelała do armil demokratycz
nej. Aby uspokoić oburzenie Indu 
jugosłow:ańskiego, który tak, jah 
ne narody demokratyczne odnosi si~ 
z w!elką sympatią do naszej walki, 
aby zatrzeć okropne wrażenie, któ
re wywarł ten czyn na opinii pu
blicznej - faszystowska banda z 
Belgradu będzie ponownie mów:ć o 
„oszczerstwach". 

Ale fakty pozostały faktami i są 

aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vits: armii demokratycz
nej przez zbirów titowskich, został 

zap:sany na rachunku zdrad Tito 1 

jego bandy. Koła ateńskie święciły 

ten fa'ltt, zaś gazeta francuskich tr u 
stów „Le Monde" pisała 22 s'.erpnia: 
„Tito pomógł w poddaniu się po
wstańców w górach Vitsi". 

Odbudowa pomników Stolicy 

l września, w południe, na rozkaz 
l\I:i,-iana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
w:~zienne i opanowaliśmy magazyn, 
w którym przechowana była odzież 
cywilna. Ubraliśmy się i czwórkami, 
•v sposób zorganizowany, według 
w~kazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru
py stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramie więzienniej spotkaliśmy 
grupę ludności rawickiej. Zaimpro
wizowaliśmy wiec, na którym prze
mawiali tow. tow. Naszkowski i Kol-

1ski. Zakończył się on okrzykami: 

greckim". 
Potwierdza to autentyczne opo

wiadanie Nouly Papadopoulou, któ
rą poznałem podczas ostatniej mojej 
podróży do wolnej Grecji. 

Po tym pierwszym kroku - kli
ka Tito n:e zawahała się przed na
stępnym. Otwarcie współpracowała 

Oś Ateny - Belgrad nos: teraz h3 
nlebne piętno wspólnej walki dwu 
reżimów faszystowskich przec:wko 
wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec
kiego. Postępowa ludzkość potępia 
z oburzeniem tę zdradę titowsk~. 
A lud grecki, w obl:czu nowych 
trudności wyt. ~rzonych przez ohyd
nego wroga, zaciska zęby w świę

tym oburzen!u i pomnaża wysiłki, 

by doprowadzić do końca słuszną 
walkę o wyzwolenie Grecji. 

Przystąpiono już do prac nad od\>J.:'.I ową pomntka Mickil'Wie7.a. Na ułję-
0111 ustawione rusztowanie ;;trą colt QJe pomnika na .Krakowskim Przcd

miłllłelu 

,„Precz z najeźdźcą hitlerowskim! 

Nouly Papadopoulou podobnie, jak 
wszyscy czlonko\vie jej rodziny, jest 
bohate rskim bojown:kiem o wol
ność. Ojciec Nouly, stary rewolucjo
nista, przesiedział dziesięć lat w wię 
zieniu i jest byłym deputowanym 
KP Grecji. Matka jej została zab:ta 
przez Niemców, brat poległ w wal
kach o wolność. I oto Nouly, nie-

I Niech żyje Polska Niepodległa! D·> 
obrony!" Przyłączyliśmy się wszyscy 
do rozparzliwie walczą.:ych żołnierzy 
polskich. Marian Buczek w:i.koczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów poi- ustraszona bojowniczka, odznaczo
skich do nirngiętej walki. Niestety! na najwyższym ordP.rem odwag! -
- wobec kolosalnej przewagi czoł- ,;Orderem Elektry" - ;><>wiedziała 

I' gów niemieckich zostaliśmy od razu mi: „Kiedy wycofaliśmy się z V:t
odparci pod Poznań. W czasie odwl'o 

i tu straciłem Mariana z oczu. Spoc- si, nasz oddział znajdujący się na po 

I kałem się z nim ponownie 3 wrze.i- zycji w Agh'.os Germanos, był kil
' nia na szosie Wars7.awa - Pozna-:1; kakrot.nie ostrzetwany przez zbirów 
był niebywale strudzony, lecz gore- tltowskich, którzy atakowali nas na 

J jący niewyczerpanym żarem walki. terytorium greckim. znaleźliśmy slę 

I Nękani ustawicznie przez lotnfo- , . . 
two i desanty hitlerowskie dotarliś- m.ędzy dwoma ogniami. Z jednej 
i my do Łowicza. Odtąd nie można strony byl:śmy pod obstrz.ałem mo-
1 już ?yło iść w dzień. Wojsko nane I narcho-fasz.ystów, którymi dowodzi
rozb1te na małe JP:UPY wraz z wal- li amerykańscy ienertłowie, a z dru 

Nasi koresoondenci fabrl}czni Diszą 

Przystqpiliśmy do potokowej 
produkcji tapczanów 

Zaga. dnien:e podniesienia produk-1 du Nr 4 i naszej filii jak i całej za
cji w Zakł.\dzie 4- ym Warszawsko- łogi. 
Łódzk:ch ':, z:i~ad?w . Przemysłu Szczególne zasługi przy wprowa
Drzewneg<' w1ąze się- ściśle z zagJd- dzeniu nowego systemu produkcj: po 
nien:em t. 7-W. systemu produkcji po łożyła nasza organizacja oddziałow:i. 

tokow:~ : Pon'.eważ nie we wszystkich jesz-
W. fil:-; Nr 2 Zakładu 4-go, przy ul. cze zakładach drzewnych w naszym 

Leg1onow 29 przed dwoma miesiąca- mieście wprowadzono ten nowy wyż 
n:~ J;)rzesz.li~my do masowej produ:C- szy system produkcji seryjnej. zv,-ra 
CJ! .tapczanow systemem potokowym camy się tą drogą do innych zakła
(tasmowym). dów drzewnych, by zapoznały się z 
Dzięki te j reorgan:zacji pracy mo

gE~my podnieść naszą produkcję tap 
czanów i plany miesięczne' od 1-go 
lipca br. są wykonywane z nadwyż

ką - przec:ętne wykonanie tych 
planów wyniosło 105 proc. 

Reorgan:zacja systemu produkcyj
nego trwała czas dłu~zy J wvmagała 
sporego wysiłku tak ze strony perso
nelu technicznego z Dyrekcj! Za.kła 

naszym dorobk:em. 
Kierownictwo naszych Zakl ad0w 

jak i racjonalizatorzy wyrażają go
towość zapoznania · !nnych fa bryk 
przemysłu drzewnego r. nowym sy
stemem produkcji. 

W. Blado 
korespondent fabryczny „Głosu" 
Filia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

ul. Legionow 29. 



Leovold L ewin 

Manifest 
Nim pierwszy cios kilofa Apryasowy 
Otworzył erę sześcioletniej próby 
Twardniały robotnikom rqk przeg1J.by, 
Pod Ich palcami piętrzyły się domy 
Pod ich palcami prężyly się przę13/a; 

Gdy ruinami elisplozja zatrzęsła, 
W kamieniołomach budziły się aromy. 

Już Zygmunt Tr7,~ci na dumnym pom•11lw 

Pe.trzy na trasę, i V/'Jr:-z::i\"a dum na -
Z :·.vo;eqo trudu, r;ols.1.ti robt; 1n'l·w, 
Z twojej wicrno:'ci wyroslrz !w1um nrr, 

Na. której siądą wc;drownc iur:1v.'!~. 

Jest taka znowu holumna w Vlqr szawfc, 
Za którą tę:ikni/ wśród obcych Si ov;acfd 

Dziś z niej na przęst;za/ jest widok otwarty 

Na wscllód i zachód, na plac Ma riensztacJ; 
Na Wisłę i na rok czterdziesty cz warty. 

Przyszli niezłomni, zwalili ruiny, 
Spięli wschód - zachód betonem slalq 
I już księżyce na dachach się palq 
r już oknami zakwitają mury - . 
' .'.':::!szawski murarz - bóg archi lekturv. 

Który ma w oczach jutrzejszą Wa rn:cwę. 
Wzniósł nad tunelem Dom Lit:;ra tury. 
Krzepną liler- M2n;1cstu w Cegły, 
Trysnęly z ziemi soczyste ziclCl'ice 

W tę zieleń, w burzę rado:mych okrzvków 
Zaraz wypadnie z mariensztacldcr szlwły 
Zastęp urwh;ów zwinny i wesoły-; 
To one właśnie, dzieci robotników 

Poniosą kiedyś pieśń i trud stolicy, 
, Jutra poeci, jutra przodownicy. 
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Na pól ce z ksiqżka mi 
Kulturę d1mego narodu, międzv 

innymi mierzymy rówmez i ilości.i 
wydanych książek. Jeśli porównamy 
ilość książek wychodzących u nas 
przed wojną. i teraz, to stwierdzimy, 
że w Pol:;ce Ludowej biążka stojąca 
na wysokim poziomie art~'styczny•n 

i ideologicznym dla szerokich rzesz 
obywateli, staje się koniecznoecią ży 
ciową. Jest ona jendym z czynni:{ów 
kształtujących charakter i światopo 

glłd całego społeczeństwa. 

Na wzór ZSRR wszystkie państwa 
demokratyczne podjęły akcję umaso
wienia czytelnictwa, dostarczenia ro 
botnikom i chłopom taniej, a równ·J 
czejnie dobrej lektury. 

Tymi też założeniami kierowałJ 
11ię Wydawnictwo „Prasa Wojskowa'' 
wydajłe tzw. „Biblioteczkę żołnie

rza", której celem jest zapoznani3 
jak najszerszych warstw społeczeń

stwa z najlepszymi utworami litera
tury światowej, a przede wszystki!n 
najbliż11zej nam literatury radziec
kiej. „Biblioteczka żołnierza", pomi
mo swej nuwy nie jest wydawnict
wem specjalnie wojskowym, przeciw 
nie, zaciekawi ona każdego czytelm
ka. Wzbudzi zamiłowanie do dobrej, 
a równocześnie ciekawej, pasjonują.

Cfj lektury. 
Każdy tomik w objętości 100- 150 

stron jest zbiorem fragmentów z cła 

nego, więks'lego utworu do::nanych w 
ten sposób, że tworzą one nierozer
walną całość tematyczną, dokładnie 

oddają ducha książki i zarazem m;:il 
autora. Każdy tomik zaopatrzony jest 
we wstęp informacyjny oraz posiach 
l'lłowniczek trudniejszych wyrazów. 

Biblioteczka dzieli się na dwie se
rie. Pierwsza - obejmuje utwory li
terackie, druga. zaś o charakterze po 
pularno -naukowym jest materiałem 
do so.mok11ztnłcenia, informuje o pro 
blemach z dziedziny przyrody, hl-
11torii, fizyki, chemii itd„ zapoznaje 
z ostatnimi osiągnięciami naukowy
mi w poszczególnych gałęziach wie
dzy. 

W ramach serii literackiej uka!.a 
ło się już 10 tomików, a dalsze są 

w druku. O różnorodności tematyid 
świadczą poszczególne pozycje. Fr.1-
gmcnty „1'.fatki" - Gorkiego pokazu 
ją ciężką dolę rosyjskiego robotnika, 
wyz~·skiwanego przez fabrykanta, o
raz walkę rosyjskiej klasy robotni
czej o lepsze jutro. Fragmenty po
wieści Upton Sinclaira - „Król Wę 
giel" przedstawiają dramatyczny o
pis walki górników amerykańskich :r. 
dyrekcją kopalni, która metodami 
gwałtu, szantażu i podstępu bezs;;:!.l. 
tecznie stara się złamać ducha oporu 
i narastaj<tcą. świadomość klasową 

proletariatu. Inne tomiki jak W.erszy 
i1ory - „Ludzie o czystym sumie
niu" czy Polewoja - „Opowieść o 
prawdziwym człowie:.u" pokazują 

nam bezmi'1r bohaterstwa i poświęcc 
nia ludzi radzieckich, wypływającego 
z przywiązania do ojczyzny, pokaz·1-
ją nam nowego człowieka, którego 
wychował Socjalizm. 

Seria popularno -na!lkowa zawiera 
oryginalne prace naukowców polskictJ. 
i obcych. Na specjalną. uwagę zasłu
guje tomik 3, opracowany przez Kd
lera-członka Akademii .Nauk ZS.IU~ 
-„J ak pow!M;ało życie na ziemi". Au
tor w sposób naukowy, a równocze
śnie dostępn~· dla każdego czytelni
ka. do naJbardzicj skomplikowam•j 
swiata roślinnego i zwierzi;:cego i o
mawia szczeble rozwoju życia na i;ie 
mi od jcdnolrnmórkowca- pierwotn:-l 
ka do najbardziej skomplikowanej 
istoty - człowieka. 

Pożytecznym i ciekawym wydaw
nictwem „Prasy Wojskowej" powi;1-
11y się zainteresować zarówno szero
kie masy czytelników - robotników 
i chłopów, jako też bi0lioteki fabry
czne i świetlicowe, gdyż lektura tego 
typu jest miłą rozrywką a równocLa 
śnie czynnikiem kształcącym; dostar
cza l'lZel'eg ciekawych i pożytecznych 
wiadomości, a równocześnie wycho
wuje czytającego w duchu patriotyz
mu, podnosi go na wyższy poziom, 
udostępnia mu kulturę w szerokim 
:maczeniu tego wyrażenia. 

Wł. Bortnowski. 

Cuda Warszawy 

2 wneśnia ukończ()OO budow~ azyhkościowego domu 'Y Warszawie. :Bud.i:nek 
wykonano w ciuu . . . 12 dni. 

r ed 12 lat· urodził się fen Dzierżyński 
Promieniował dokoła swym pogo 
dnym optymizmem, który zacho
wał przez całe życie. Jak wyra· 
ził się jeden z towarzyszy, „w cią 
qu całeqo sweqo życia Dzierżyń
ski nie utracił ani jednego atomu 
swych przekonań socjalistycz· 
nych, swej wiary socjalistycznej". 
Jego zdolność do poświęceń qrani 
czyła z ascetyzmem. Mia! dthS7ę 
poety, czulą na wszelką krzywrlę 
ludzką . wrażliwą na piękno przy
rody. 

ak qdyby wykuty z jednej 
Łączył w sobie qłęboki ide 

z trzeźwym realizmem ; mlo 

dzieńczy romantyzm z matema tycz l przeczFniem wszelkiej pozy. Jego 
ną ścisłością przy operowaniu cy zgoła niepn:l'::iętna indy widual· 
frami, dowodami i faktami; szalo ność nie miala nic wspólnego z in 
ną odwaqę [która mu zyskała u to teliqenckim indywictuaiizmeir. Był 
warzyszy żartobliwy przydomek to przedziwny stop najlepszych 
Kmicica) z rozważną ostrożnością: zal:t ludzkich. 
gwałtowną impulsywność z laqo· Feliks Dzierżyński żył zaledwie 
dnością d:decka; stalową wolę z 49 lat, z których 30 z qórą oddał 
1mhtelną wrnżliwością. sprawie n!eubłaqane i walki z w)'· 

On - „k<lrzący mi2cz rrwolu- zyi;;kiem i uciskiem. 11 lat przesle
cji'', „postrach · św'atowcj burżn11- dział w na iqorszyc!J carskich ka· 
zji" - wzru<:zał vr:zystk!ch swym towniach D.:>trzymał wiernie zło
urokiem osobistym swą sz1r;ch 0 t- żoną w latach młodości przysię· 
nościi) i serdecznościa. On - „Ro qę, że walczyć będzie ze złem „aż 
ha'Pr Paź.clziernika" bvł uor-:obir- du ostatniego tchu". Żył i umdrł ja 
niem skromności i jaskrawym za- ko niezłomny szNminz rPwolucji: 

Ryl I bryły 
.

1 

dlizm 

___,_ .. ·---· 

·IV 
• Międzynarodowy Konkurs irTI. Ch0-pi00. 

fdih 1Jzieriy1i.shi ,,. lacach mlod:ie1i· 
czych. 

niem: 
Młodości, 

dumasz 

·wyraz „chromotografia" jest nao-
gół mało zn!lny, wymaga przeto pew 
nego wstępnego objaśnienia. Pod wy 
razem tym rozumiemy sposób roz
dzielania dwu lub wi~cej substan~ji 

o życiu, chemic:mych zwłaszcza barwnik.Jw 
szukasz- (chromos w języku greckim znaczy 

wejrzenie zwrócić na kogo bnrwny). Sposob ten opiera się na 
Powiem ci bardzo prostej zasadzie, jest jcdnn '{ 

bez namyału: !;,;ybki a przy tym pewny i dokła-
równa j się dny. Gdzie inne metody chemiczn~ 

według zawodzą, tam chrom„tografia daje 
towarzysza Dzie rżyńskiego. doskonałe wyniki. Najprostszym przy 

„. .,, „. kładem chromotografii byłby nast11-
. . . . . . pujący: jeśli weźmiemy odpowiednią 

C? . ~z1erzynsk1~ _T;nsalo wielu ilość dwu różnych barwników, i·oznu
naJbhzs~y~h przy]a~;<>ł 1 towurz~- szczonych w wodzie np. barwnik ezer 
szy. Us1łu]ąc z.,nalezc to, co narMwony i niebieski i zmieszamy je z 
bardziej charakteryzuje oblicze1cobą, to zazwyczaj otrzymamy ro.~
duchowe terio wybitne go r ewolu twór fiołkowy. 
cjoni.sty, wszyscy zgodnie <locho· DZIWNE Wf,AśCIWOśCI BIBULY. 
dzili do jednego określenia: ogień, Jeżeli do te.go fiołkowego roztwor:i 
gorejący płomień, płonąca pocho- zanurzymy jednym brzegiem kaw.~
dnia.„ Istot nie, człowiek ten spa· łek bibuły, to w niektórych wypa,l
lał się w pracy. Miał w sobie wul kach (nie zawsze) nastąpi dziwn.i 
kani:czną e.nerqię, ogromny zasób zjawisko: ustawiona pioniowo bibuła 
sił, który zezwolił mu przez dzie- „ciągnie" do góry z tego roztworu 
siątki lat pre.cować w dzień i w nic jakiś barwnik fiołkowy, lecz oso
nocy, bez snu, bez odpoczynku, w bno czerwony i osobno niebieski. I 
nadludzkim napięciu woli. na bibule ntworzą się <lwa w:vraźn:: 

oddzielne pasy, pas wyższy będzie 
Prześla<lowany i tropiony przei np. czerwony, pas niższy niebieski, 

psiarnię carsk.ą, wyTywał się za lub odwrotnine - wszystko to zale
każdym razem z żelaznych klesz· ży od rodzaju barwników, z jakimi 
czy wroqa - po to tylko by na- mamy do czynienia. Prawdopodobni') 
tychmiast znów s'anąć do walki.' już przed ćwietem musieli ludzi•J 
Życie mia~o dlaó s2n.s tylko wte· zwrócić uwagę na to ciekawe zjawi. 
dy gdy by~o walką _ wulką ze sko! nie m~idi go jedna!~ wykorz:(
zł 2m, wulką z lrudno~cia·mi. walki' stac_ d? ce!ow labor~toryJnych. Do;:i1.i 
0 Iepsz 2 jutro. „Droga do zwycl~ ro Cw1ct pierwszy. vrp~~dł na dow~iQ 
stwa klasy robotniczej prowadzii ny p~m.ysł, ~ chw1!1!,. _r;dy barwniki 
t 11· , , · " 1·rozdz1ehly i:.H~ od s1e;J1e na bibule 
Y. ·~ przez PC•raZ,{l W walce - prr.ecinał ją, osobno gromadził skraw 

I 
mow.ł o.n: . . ki bibuły, np. z barwnikiem cz:crw:>

W , n~Joęzszych ch:'l1lach, w .. bez nym, o&~l.mo z niebies;;:im i już miał 
nadz1e11nych na pozor 6yluac!ach oba barwniki osobno. Gdzie przed 
- podtrzymywała go potążna wia tym trzeba było kilka dni na rozdzia 
ra w masy, w klasę robotnicźą. lenie przy pomocy dawnych sposo-

należy wykonać kilka utworów z 
programu konkursowego. Zasad
niczym t»r~"'m l Jnkursu jest 
etap drugi, w którym pianista mu 
si wykonać recital złożony: 1) z 
jednej z sonat Chopina lub z jed
nego scherza oraz do wyboru 
fantazji , l· · ~··- 'i lub iednej z 
ballad, 2) ' · ·,., nokturnu, 3) 
dwóch mazurków, 4) dwóch etiud 

twórca chromotografii, metody chemicznej . 
bów chemicznych, tam ćwiet ro'.?;<lzie 
!ił w ciągn ki11;:u godzin. Wi9ccj, roz 
dzielał tak:e subst:mcje, którycn 
przed tym rozdzielić nie było można. 

ŻYCIORYS ćWIETA 

Po tym wst~pic, 'l'!prowadzajqcy1a 
w pojęcie chrcmotognfii; przyjrzyj
my się życioryRo·.vi i działalności n,rn 
kowej jej twórcy. Mich'.1.ł Siemiono
wicz ćwiet urodził się HJ maja 1874 
roku w Asti we Włoszech. Ojciec je
go był Rosjaninem, matka zaś Vflos:?: 
kf). Po ojcu dziedziczył hart i pra:o
witość, po matce zaś polot i bystrość 
połu<lniowc2„ Do gimnazjum uczQSt,
czał najpierw w Lozannie potem w 
Genewie (Szwajcaria), tamże u!rnń
czył uniwersytet. Inter"sował się spe 
cjalnie chemii}, fizyk;:i. i botaniką. Pv 
otrzymaniu doktoratu w~•jeżdża w 
roku 1897-ym z Gcne-.vy do Petro
gradu, gdzie pracuje w laboratorium 
uniwersyteckim. W r. 1902 przeno->i 
się do \Varszawy i na Uniwersytecie 
rozpoczyna ~wą karierę od laborant.a. 
Wkrótce zostaje asystentem, docen
tem i wreszcie w roku 1907 profeso 
rem botaniki i agronomii. Po roku 
przechodzi na Politechnikę Warsza;v
ską w cahrakterze profesora botani
ki i mikrobiologii. 

PIERWSZE PRACE NAD 
CHRO:tWTOGRAF1.~ 

W V\!ars:~<:wie przc:1ro-.v3d~a prace, 
które ;mit.' jego rozdawily p67.ni-ej n::i. 
ciily ~'.viat„ Modne było poriów::za~ 
zagadnie.nie c~1lnrofi!u, barwnika, ńt6 
ry nad'ljc zielony kolor ws;~ystkim 
roślinom. B::rw:1ik ten z pocz~.tk•t 
sp1·zwiar bv.d;.czom ~poro kłopotu. Je 
dni twierdzili, że j~3t tylko jed m 
chlorofil, inni zaś fo jest ich dwa, 
tyl:-:o tak do siebie podobne, że tru
dno je na rnzie odróżnić, a trm bar
dziej rozdzielić. ćwiet udowodnił nie 
zbicie, że istnieją, dwa chlorofile i to 

przy pomocy swej metody chromoto
graficznej, scha.rakteL·yzowanej na 
począ,tku. 

WYTł,U.MACZENIE DZIWNEGO 
ZJAW ISKA Z BIBULĄ 

ćwiet również wytłumaczył, dla
czego to hibub. lepiej ciągnie jeden 
barwnik, a gorzej lub wcale nie cił
g-n!e innych. Otóż włókna bibuły prr.y 
chgają i oblepiają się tylko drobia
mi pewnego rodzaju, jest to tak zw. 
adsorbcja - podczas gdy drugich n.ie 
przyciągają wcale, bą.d:Z też w mniej 
szym stopniu (sól np. lub tytoń bar
dzo chciwie przyciągają drobiny wo
dy, nawet i z powietrza i oblepiają 
się nimi, dlatego przed deszczem są 
zawsze wilgotne, natomiast tłuszcze 
:woski nie przyciągają. drobin wody). 
Wybitną adsorbcję obserwujemy za
zwyczaj w masach porowatych. Tak 
np. węgiel kostny lub drzewny o 
stru_kturze bardzo porowatej przycią. 
ga l zgęszcza na sobie różne barwni
ki i gazy. „adso1·buje" je, jest ich 
adsorbantem". Dlatego to węgla kost 
nego używamy od dawna do odbat>
wiania melasy cukrowej, węgla zaś 
drzewnego w maskach gazowych do 
pochłaniania gazów zabójczych w ko 
palniach, czy niektórych fabrykach. 
Podobnym adsorbantem jest rów
n_1ez i hibuł!1. Niektóre barwniki przy 
e;~ga on_a l zagęszcza na swej po
wicrzchm lepiej i szybciej inne '1a
tomiast gonej. B~rwuik l~piej ads·Jr 
bowany przez bibułę wchodzi w ni:i. 
szybciej i W(·druje wyżej, za nim do 
piero idzie barwnik gorzej adsorbo
w?ny, W('.hodzi w nią powolniej, daje 
~v1_ęc pas ni:i:szy, w:vcis~aj!),c równocze 
~m~ barw:i:ik pierwszy coraz wyżej; 
- Jeszcze ,nne barwniki, zupełnie nie 
a?sorbowane, nie wcohdzą wcale ,J0 
bi.buły, t ylko pozostają. w roztworze. 
Bibuła była. pierwsz;;m adsorbantem 
którą. użył ćwiet. Z czasem zastoso: 
wał inne o wiele lepsze. no. palonJ. 
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JESZCZE o DUBBII GU 
• • Na marginesie wznow1en1a fi lmu „Harry Smith odkrywa Amerykę''. 

Obszerna i ożywiona dyskusja to· 
ciz4ca się od wielu miesięcy w naszej 
p::."t\sie na temat dubbingu, wkroczyła 
w decydującą i ostateczną fazę. Pierw 
i!zy film bowiem opracowany w pol 
s1<iej wersji dźwiękowej - „Han":r 
Smith odkrywa Amerykę" - wszedł 

na ek1·any kin w całym kraju. 
Zwolennicy i przeciwnicy dubbin

gu oraz liczni niezdecydowani, wy;;n 
wający masę zastrzeżeń i obaw -
mogli na konkretnym przykładzie 

przekonać się wreszcie kto miał t·a
cję. 

Dobrze się stało, że na początek 

wzięto na warsztat właśnie „Harry 
Smitha". Film .ten, również w wer~ji 
dubbingowej, WYkonanej jednak nie11 
danie: (złym językiem i akcentem)
szedł przez pewien czas w naszych ki 
nach, zrażając publiczność z powod.1 
swego wadliwego opr!lcowania. Sta-

synchronizacja ruchu ust aktorów z 

wygłaszimym tekstem i in. wynikły 
z braku dośwbdczcnia naszej ekipy 
dubbingowej, która na tym filmie u-

ganie przed „niebezpiecznymi prakty 
kami" które spowodują że znani ak
torzy zagTaniczni mówić będą z ekr.\ 
nu po polsku, co ma być omalże pr::> 

czyla się dopiero pod kierownictwem fanacją sztuki - są nieuzasadnione 
fachow::ów radzieckich tego trudne- i najwyraźniej pozbawione sensu. 
go rzemiosła. 

Wycieczka dziennikarzy filmowy!h 
zwiedzających Studio Dubbingowe w 
Łodzi mieszcz:ice się przy ul. Tran
gutt:i 8, miała okazję zapoznać si•} 
nicciawno ze skomplikowanym pr:-.e
bicgiem procesu podkladania polskb 
go dialogu pod film obcojęzyczny ?· 

raz ocenić dalsze wyniki. Zademon
strowane pr:ibki wypadły znakomicie 
pozwalając na zdecydowane stwi..a1·
dzenie, iż technicznie problem dubbin 
gu jest u nas rozwiązany i nie 
stręcza zasadniczych trudności. 

na-

Ukof1czone zostały wersje dubbin
gowe filmów „Sąd honorowy" i „Spot 

ry w pełni prz~·wraca filmowi jego 
mi~dzynarodowość z okresu filmu nic 
mego, utraconą w pierwszym okr<?
sie filmu mówionego". 

I w zakończeniu: 
„Nie wyobrażam sobie za l;;t. na-

ła się w ten sposób wielka krzyw.fa kanie na Łąbie", w toku opracowa
temu godnemu uwagi filmowi, który nia. znajdują się „Miczurin" i „Akatle 
musiał ponieść konsekwencje cn- mik Pawłow''. Są to filmy, w któ
dzych win. rych dialog odgrywa znaczną rolę i 

Ogh~dając obecnie wersję wykona- spełnia główną omalże funkcję drama 
ną w łód?.kim Studio Dubbingowym tyczną, zajn.ując więcej miejsca w 
odnosi si9 '"'l'eżenie, że to nie te'l filmie niż dzieje się to przeciętnie. 
sam film. Staranny przekład, dbałość . Odci:tżenie więc widza, od męczące-

Ztljęcie z filmu „Ilarry !:imith odkrywo AntPrykę" wy'wirtlunrgo o hec.;; i~ w Lotlzi 
w polókiej "rrs.ii <luhhin~ownnl·j. 

Najlepiej rzecz tę wyjaśnił J. A. rę innych filmów ekspC•l'~i.< '-lg.·ank.~ 

Znani aktorzy Danuta Szaflarska i Jan Swid«'rski ·nagrywajq dialog do filmu 
„Spotkanie mul l.allą''. 

Szczepai1ski w świetnym artyku!~ na 
temat dubbingu pt. „Film oclzy~lrnje 
swą powszechność", w którym m. in. 
czytamy: 

Przyzwrczajenie jest drugą natn
rą człowieka, uczyli nas gimnazjalni 
łacinnicy. Dubbing zły jest niezawo
dnie czymś drażniącym i lepiej, by 
po dawnem.1 migały nieczytelne napi 
sy dla nieznających języka w wersji 
ory1dnalnl'j. Dubbing poprawny jl.'•t 
natomiast wielkim wynalazkiem, któ 
••••••••••••••a••••••••• 

Kronika kulturalna 

nego n\ż dubbin:::;owane". 

Trudno o banfaicj trafne sform;:
lowanie zagadnienia. 

ZEN'. 

Pochowaliśmy w tych dniach 
młodziutką żonę naszego starego 
poczm strza Slcclkop:ewcewa. Za 
kcpawszy w ziemi piękną zmarłą, 
udaliśmy siq - zwyczajem ojców 
~ dziadów - na stypę do b;ura po 
cztowego. 

Gdy podano bl ny, starusze!· -
wdowiec zaczął gorzko płakać i 
powiedział: 

Na wniosek Komisj: Artystyczn.'.i 
I-ej Ogólnopolskiej Wystawy Plas';y 
ków Amatorów wyróżniono i nagro
dzono nagrodami ;pieniężnymi oraz 
kompletami farb kilkudzies:ęciu pla
styków. Wśród nich znaleźl: się r6v„·
nie7. utC1lentowani artyści-amatorzy 
z Łodzi a mianowic:e: ob. Z. Jankow 
ski {ZZK), ob. M. Zborncka (Zw. 
Zaw. Spożywców) i ob, W. Molenda 
(Zw. Zaw. Przem. Spożywczego). 

o żywość a zarazem poprawność lite- go czytania specjalnie długich w tyr.i * • 
- Bliny tak'e 

jak n :eboszczka. 
jak ona. Akurat. 

rumieniutkie, 
Takie piękne, 

racką mowy, troskliwość o stronę te- wypadku napisów, pozwala na więk- Teatr Kameralny z Łodzi po połą-
chniczną nagrania' wreszcie właściwy sze skupienie uwagi na akcję i jej czeniu się z Warszawskim Teatrem 

Klasycznym, ótwiera w stolicy Tc
dobÓr głosów i praca aktorów dubl 1 szczegóły, pozwala wreszcie w peł- atr Współczesny. 
jących oryginalne dialogi - przyczy ni rozumieć cnły tekst dialogów, a Dyrektorami Teatru WEpółczesne
niły się do pełnego sukcesu. Film n\ nie skróty, jakie z konieczności pod~ go są: Mar:a Gorczyńska i Michlł 

Melina. Kierownikiem artystycznym 
brał życia, przybliżając się -z punk ją napisy. Odbiór więc dzieła filmu- i głównvm reżyserem będzie Erwin 
tu widzenia widza nie znającego ję- wego staje się przez to pełniejszy i Axer. Reżyserować będą również: 

- Tak, - zgodzi] i się bies:adni 
cy - rzeczyw1sc1e, p'~kna była. 

Kobieta - pierwsza klasa. 

zyka rosyjskiego- ściśle do wersji dający zwiększone możliwości do- Jerzy Kreczmar, Michał Melina i Ka - Ta-ak„. Wszyscy ją podz'wia 
oryginnlnej. znań artystycznych. zim:erz ~udzki. Z reżysera~i ws,pół - IL„ Ale kochałem J·ą nie za uro-

i pracowac będą scenografowie: Otto . . 
Dubbing zdał więc egzamin. Pew- Bicie na alarm, jak to uczyniło kil- Axer, Jan Kosiński, Andrzej Pro-1 ctę i n;e za łagodny charakter. Te. 

ne usterki, jak np. nie zawsze Ullana ku publicystów w prasie, i przel'ltrzc naszko. . cechy są w ogóle właściwe natu-

-------~--~~~~~~------------------------------ rzekohle~j i ~~~ają~ęd~~ -profesor k •tl często na naszym padole. Kocha-wa rs ~a WS ł km ją za :nną zaletę jej duszy . 
'611 M'ano\vic:e, kochałem nieboszcz-

stosowanej na całym świecie kę - świeć Panie nad jej duszą' 
- - za to, że, będąc z usposobienia . 
żywą i lekkomyślną, była zawsze 1 gips, magnezję, kredę, różne 

itp. masy porowate. 
glinki 

ZACHóD WH>MIEW A !'RACE 
ćWIETA 

Gdy ćwiet w r. 1906 ogłosił wyni
ki swych prac został poprostu wy
śmiany i to nie tylko przez :r.agrani 
cę, ale i w Polsce. Były to niestety 
czasy „czołobitności" dla wszystkie
go, co nosiło stempel zagraniczny, na 
tomiast lekceważenia tego, co było 
tworem umysłu polskiego, czy roi::y j 
skiego. ćwiet jednak tym się nie im 
ził i metodę swą coraz bardziej ulep
szał. W latach 1906 - l!J14 zastos,)
v:ał ją dla c:i.łcgo szcr~gu imponują
cych doświadczeń - pomimo tego 
jednak zagranica nie ;:aczyła się ni:;i 
zainteresować, - prawdopodobnie z 
tej prostej przyczyny, źe była on:. 
dziełem skromnt:go profesora z \Var 
szawy. Największa w tym „zasługa' 
znanego na Zachodzie chemika wie
deńskiego Willstiittera, który o meto 
dzie ćwieta wyrażał się z przekąs~m 
i odi:nnwiał jej wszelkiej wartości Tła 
ukowej. / 
WOJNA PRZERYWA PRACE NAD 

CHROMOTOGRAFIĄ 

Wojna w r. 1914 pr1.erwała prace 
ćwieta. Mu&iał opuścić Warszawę i 
wraz z całą politechniką Warszaw
ską udał się do Niżnego Nowgorod.1, 
gdzie niestety zaskoczyła go przed
wczesna śmierć 26 czerwca 1919 ro
ku. Nie doczekał się za życia dla 
swych prac uznania, na jakie zaslu·~l 
wały. W latach 1920 --1931 pojawiło 
się v.rprawdzie kilka. prac op:>.rtyd1 
na chromotografii, nie zwróciły one 
j2cinak zupełnie na siebie uwagi zu
chodniego świata naukowego. 

PO 20 LATACH ZACHóD „ODKRY
,~ WA" ćWIETA! -

Nagły zwrot nastąpił w r. 1931-ym 
CheinicY szwaicarscy: Kuhn. Lederer 

i Winterstein, badając karoten, rów- bardziej złożonych związków orgad 
nież barwnik roślinny tylko iółty, cznych dziś bez chromatografii o-
'Ctżyli metody chro>natograficznd bejść się nie można. 
ćwieta i osii}imęli wproRt niewiarygo POCHLEBNE ZDANIA W PRASIE 
dne wyniki. Nacl karotenem pra.:o- ZAGRANICZNEJ 
wał już ćwiP.t i w jedne.i ze swych Przeczytajmy, co 0 metodzie ćwic 

. . . I 
wierną swemu męzow1. Docho- j 
wywala mi wierności, chociaż 

miała zaledwe dwadzieśc'a lat,! 
gdy ją mam blisko sześćdziesiat. ; 

• I 
prac napisał: „Bardzo moiliwe, r.e ta pii1ie ilziś prasa zagraniczna. 
karoten z 1;iki to nie jnkaś jednoli Zechmeister i Cholno~y, chemicy ,1• Była wierną mn'e, starcowi! 
ta substancja rhemiczna, lecz mięsza · d · 

merykańscy w książce sweJ po aJą 
n ina dwu l11h więcej barwników, któ „Metoda Tswetta (czytaj: ćwieta) D' akon, który z nami był na 
re można hędzie ro7.dziclir. metodą zi's'ci'la mM•zeni'a chemików, by w spo · k' · chromatograficz'łi} 7. chwilą znalezie ""' d . uczcie, wymownym mru iem 1 
nia odpowiedni"!r" 1tcł!l'lrbenta". Sl!m sób szybki i dokładny móc roz zi~- kaszlem wyraził co do tego powąt 

lić mieszaninę na jej „składniki''. I ćwiet tego niP. zmhił, ho nile' mbł piewanie Najlepszy dziś specjalista od chrom,1 ·. · jeszcze odpowi<'(ii1iP,i ·nasy poro'w„- „ S . . . . W 1906 
0 tej, udało :<lę to 11aiomia~t wspo- ~og~ałfn,. tramWpisze. '! br. d. P - Pan widocznie nie wierzy?-· 

• r' 1 .1 1 'k 1aw1 a 111ę w arszaw1e ar zo po-, ł I 
mma~yU: y1 Z" • nw1 ą c 1em1 om ~ysłowa metoda analizy chcmiczn·J.i, zwróc się do niego wdow:ec. 
szwaJcai skim. której danym było wywrzeć wiell:i 
l\IETOD.\ ćWIETA ZDOBYWA SLA wpływ na życic ludzkie. Metoda tn - Nie powiem, że n~e wierzę,-

WJ,i: W CAŁ YJ\f śWIECIE ! daje możność wyjafoić bardzo zawi- odrzekł zakłopotany diakon ·_ a 
Zasługi na tym polu nie pr:r.yplsali 1 łe pl'ocesy przyrody, ~ak odżywianie 

sobie, lecz urzriwie orldali palmę organizmów, wpływ hormonów na 
pierwszeństwa ("wietowi. Ponieważ 'wygląd i charakter ludzi i zwierz'!t. 
karoten ma dużo wspólnego z wita- Dzięki tej metodzie można było w 
miną A witaminy zaś J:;yły już w ro- bardzo złożonym mechaniźmie żywP j 
ku 19Sl bardzo modne, przeto pra.:a komórki prześledzić procesy,o jakich 
Kuhna i jego współtowarzyszy zwró i.ię przedtem nikomu nawet nie śniło" 
ciła na siebie uwagę całego świata Czlonek Angielskiego Królcwskie~o 
naukowego a tym samym zrehabilito Towarzystwa Naukowego, p1·ofe<;or 
wała pamięć zasług ćwieta. chemii organicznej Heilbron w swo-

Chromatografią zajęły się liczne la jej książce podaje: „Mam nadziej<;>, 
boratoria, przy pomocy niej zanalfao że świat naukowy postara się o to, 
wano wiele innych, ważnych barwni- aby jeszcze g„untowniej opracow.1.! 
ków ś·wiata roślinnego i zwierzęce::;o metodę chromatograficzną, ow.1 
oraz produktów, jakie z nich pow.;;ta wprost cz&rowną metodę, która odcl:t 
ją. Metoda ta utworzyła popro~tu no je takie nieocenione u3ługi w dzicdzi 
wy dział analizy chemicznej. O ro~- nie chemii o;-g-anicznej i fizjolo~·icz
miarach prac przy pomocy chromato nej''. 
grafii najlepiej świadczy fakt, że w Rr.ctelna pra<'a i pl'awda zwycic 

tak,, w .e pan, młode żony obecnie 
już zanadto tego„. owego ... - ren 
dez-vous, sauce provencale 

- Pan wątpi, a ja panu dow;o-
dę! Wzmacniałem jej wierno~ć 

różnymi śro~k:ami, że tak powiem, I 
strateg1czneJ natury, w rodzaju 
fortyfikacji. Przy mojej taktyce i .

1 
przebiegłości, nie mogh mnie w 
ż,iden spcsób zdradzić. Uc:elrnłem 

I 
siq do wyb'egów, dla ochrony sw·~' 
go łoża małżel1skiego. Znam tal;: c 
dowa, w rodzaju zal;:lGc:a. Wy- . 
rzeknQ te słowa i basta! - mogę ciągu 10 12.t od chwili, gdy Kuhn i.yly. Skromny profcsv1· warszawski, 

wskrzesił niejako metodę ćwieta, :> · n-azu wy:<miany, zyi;kał uznani~ l!a-

1
1\pać spokojn e. 

gloszono 700 rozpraw, po~więconych łc(!o ~w;~h - Zachód mu~;ał pr;:y- . . 
różnym zastosowaniom tej metody. zniać reck slowial!skicmu uczor.c:nu. - Jak:ez to dewa? 
Zgłoszono setki patentów, tak na spo I To, co spotkało ćwieta jest tli:it dla 
soby rozdzielania rófoych substancji, I nas bardzo ),namiennym ~ymboleri1: - Bardzo proste . Rozpowszcch· 
j~~ i na reoepty , p1:zygoto~aJ?ia w n!e.iednai )t>szcze spr_awie . br;dzic n alem po mieście brz ·dk .,,1 _ 
rozn~·ch adsorbcn~ow. W chc.1111 wita musiał ZaC'hod przyznac raCJ-'~ Sło- J ą P0

o 
0 

min, hormonów, enzymów, „ annlizie wiań3zczyźnie! skę. Panowie znaią doskonale te 

BŁAGA DYMITROWA „ 

w P Ol I AG U • 
Nasz poc;qg pęclzi. Dudniq, dudniq kola. 

żywa rozmowa toczy się dol<Oła 'fu między sobq różn!a sie podróż 

ni-

Akcent ich dzieli, barwa skóry różni..„ 

[)siadłam bliżej, bo z luclźmi jest raźniej, 

A samej tal< się czas w pociągu dluży. 

- A sl<qri 1cslcście? z uśmiechem, 

Zwrócił się do mnie towarzysz podróży, 

Jec:naJdm ogniem nasze oczy płonq, 

W kraju zwycięstwa Jwrtowan}•m walkq 

Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. 

Odpowiedziałam mu: jestem bułgarkq. 

Słowak, Rosjanin i Polak i Uzbek, Wsz)rscy z płomiennym 
niem na twarzy, 

Wnet zawoła/i w tym samym języku: 

Dymilrow 

wzru.ize 

człowiek, przyjaciel, 

towarzysz. 

Ojczyzno moja, kwitnąca w wolności, 

Kwitnąca pięknie moj..L ziemio miła, 

Na wieczną sławc;, ku chwale /udzkośc i 

Dfo całe; ziemi synd modziła. 

Wszysllde lu oczy jednym ogniem ::" !'1, 

J{c,7.cty tu dla mnie jest /Jral cm rodwnym. 

,,Sl;.ąd ;esie~" spytaj §m ialo przy spotkaniu 

(To przecież zwy kle przy spotka n u - słowa) 

Powiem: flodaczhą ! .Iem Dymi trawa. 

pogłoskę. Mówiłem wszyst!~im. że 

żona moja Alena żyje z policmaj
strem Zalichwack[r.1. Tych słów 
było dość! Nikt w św ecie nic 
śmiał uw•jać si~ kolo i.1ajej żo,1y 
z obawy przed pol:c'Tiaj~trem. 

Gdy ją tylko kto zobaczył, uciekał 
co sił, żeby zar chv:acld czego nie 
pomyślał. Che - che - che.„ 
N echżeby tylko spróbował zacze
pić tego wąsntcgo draba - zaraz 
miałby z pięć pr9tokólów z powo 
du stanu san:tarnego. 

- A więc żona n · e żyła z Zali-

Przełoży/ Leopold Lewin 

chwack,m?! zdumicwt'Ji s!ę 

wszyscy. 

- Nie, to był mo] wybierr„. 
Che - che - che ! Zr::czn'e was 
oszukałem, młodzi. Co? 

Trzy minuty przeszły w milczc 
mu. s:edzieliśmy z zamkn"ętymi 

ustami, odczuwając wstyd i upoko 
rzenic, że tak chytrze nas nabrał 
ten tłusty starzec z czerwonym 
nosem. 

- No, da Bóg, ożeni siQ pun po 
wtórnie - mruknął d'akon. 
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Kobiety w Tomaszowie 
'1czestniczą 

we współzawodnictwie 
pracy społecznej 

· Przed kilku dniami w Tomaszo
wie odbyło się zebranie kota tereno
wego Ligi Kobiet, poświęcone pne
de wszystkim sprawie real:zacji 
:!!-go etapu ws:półzawodnictwa pra
cy społecznej. Kobiety tomaszow-

• 

skie, zorganizowane w szere~ach Li
gi Kobiet, zobowiązały się przepra
cować dobrowolnie około 40 tys:ęcy 
godzin. W tej chwili znaczna część 
podjętych zobowiązań zosfała już wy 
konana. W najbliższych dniach człon 
kin.!e Koła L!gi Kobiet przystąp:ą 
do prac porządkowych na cmentarzu 

Koła _d_ob_r_z_e_-_i_ź!! pracujqce 
Jak działa organizacja Ligi Kobiet w Pabianicach 

wojskowym. Uporządkowane zostaną Prawie przy każdej instytucji i za
groby b ohatersk ich żołn ierzy Armii kładzie pracy w P:lbianicach dziala
Czerwonej i Wojska Pols!dego. ją kola Ligi Kobiet. Są wśród n:ch 

Uczestniczk: zebrania poświęciłv dawni? i nowozorgan:zowane, są k.o
wiele uwag;i rozpracowaniu mebd, ła dobrze pracujące i takie, które na 
które przyczyniłyby się do uinaso- wet nie odbywają zebrań. 
wienia szeregów Li~i Ko~iet. ObecnP Do kół dobrze pracujących nie
na zebraniu członkinie L'.g-i Kob!et wątpliwie można zaliczyć kolo Li
zobowiązaly się do indy\1·idualnep gi U:.obict p rzy PZP Weln. Nr 41. 
werbowania nowych czlonkiń. W Członkinie Ligi w tych zakładach od 
dalszei czę$ci zebran;a kob'ety toma bywają regularnie zebrania. b'.o:ą 
szewskie omawiały swój stosun('k do udz:ał w odprawach miejskich. wy
ostatn:ch posunięć polityki watykań głaszają odczyty itd. Ale na tym niP
skiej. kończy się ich praca. Na zebraniach 

„Nie ma takich sił - oświadczył) omawiane są zagadnien'.a produkcyj 
zgodnie - które mogłyby zahamo- ne. wysuwa się wnioski o usuwanie 
wać rozwój gospodarczy i spolecmy n:edociągnięć. podejmuje się real11 ·~ 
naszego n arodu i zaurzyjaźnionych z zobov.,riąr.ania. Z lnicjaty-.vy człon'.{1ń 
nami krajów demokracji ludowej. Ligi w cerowalni zorganizowano 2 ze 
Groźby, które rzuca pod naszym a- społy współzawodnictwa pracy, do
drcsem Watykan, przyczynią s:ę tyl- skonale pracujące, wypełniajace za
ko do scementowania i wzmożenia wsze swe zobowiązan:a produkcyjne. 
naszych wysiłków." j Niedawno członkin:e Ligi poświęci-

(S) ły bezinteresownie 1 godzinę pracy 

A • .§. 

na rzecz zakładu. Wyczyszczono do
kładnie salę, uprzątn:ęto magazyny 
i t. d. 

Ale Kolo Ligi przy PZPWełn. 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2-ma m;esiącami, kie
dy w drodze wyborów powoł"2ny zo
stał nowy Zarząd. Swiadczy to , że 
wiele zależy od doboru właśc:wycb 
ludzi w zarządach kół. Tam, gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu, gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza
cyjnej szeregowe członkinie L:ga 
Kobiet może się poszczycić niewąt
pliwymi sukcesami. 

Jednak w dalszym c:ągu jstnieią 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi, które. niestety, trzeba zaliczyć do 
słabo prarnjących. Np. w Konfekcji 
- n'.e zdołano do tej pory zestawić 
dokładnej kartoteki członków i wła
$ciw'.e nie wiadomo. ile członk:ń li
czy wspomniane koło. Zarząd do tej 
pory nie potrafił z.mob:Jizować ak-

Wych o"7"anie rodzinie 

tywu Ligi, zebrania odbywają s:ę 
rzadko i nieregularnie. Rzecz .ma
m:enna, pracownice umysłowe Kon
fekcji, dość l;cznie należące do Ligi, 
zupełnie się nie udzielają, uchylają 
się od wszelkiej działalnośc:, m;mo, 
że właśnie one w zasadzie pos'.ada
ją najlepsze możliwości ożywi•mia 
pracy koła. 

Zrozumiałą jest rzeczą. że w po
dobnych warunkach trudno zdobyć 
się na jak:ekolwiek poważniejsze o
siągn'.ęcia. A szkoda, gdyż zakres 
dz;ałalności Ligi Kobiet w Konfek
cji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną :lość 1600 ro· 
botników ponad ~ kobiet. Kob'.ety 
stanowią więc większość załogi i wla 
ściwie żaden poważniejszy problem 
n:e powin'.en być załatwiany bez u

działu kobiet. 
Czy nie byłoby wskazane, aby w 

przyszłości lepiej pracujące zespoły 

Ligi przychodziły z pomocą słabszym 
kołom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul
taty i przyczynić s:ę do uaktywnie

nia wszystkich kół. 
B. 

Na~ze dzieci się uczą 
Ułatwiajmy im naukę w domu 
i czu wajmy nad ich postępami w szkole 

Nasz~ dz_ieci pos~ły już do szkoły. I Dopiero przyniesiony ze szkoły zły 
Oczekuje Je długi okres wytężonej stopień rozpętuje nad głową kiep· 
pracy .. Są o_ne w tej c?wiłi pełne na~- skiego ucznia falę złorzeczeń i obu
ll.pszeJ W!•l~, pragną ~1ę dobrze uczyc, rzenia. Jednak okrzyki, że „to się mu 
utrzymywac .w. ~alezyty_m, porządku si zmienić", „weź się do nauki, za· 
zeszy~y i ks1ązk1! odrab.1ac systema- miast bąki zbijać" i inne podobne u
tyczme i dokładme lekcje. wagi nie wpłyną na poprawę postę· 

Matki dzieci w wieku szkolnym jed pów dziecka w nauce, jeżeli rÓW"-O· 
nak z dośwjadczenia wiedzą, że me cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zawsze te najlepsze postanowienia - zapewnieniu mu najodpowiedniej· 
utrzymują się na dłuższą metę. Ze- szych warunków do nauki. 
s?.yty tracą staranny wygląd, na Nawet rcdzina, żyjąca w ciasnym 
książkach zjawiają się plamy, lekcjt! mieszkaniu może przy odrobinie do
nie zaw5ze są dokładnie odrabiane. tlej woli, tak rozmieścić wszystkie 
czego oczywista konsek wenC]ą bywa s~rzęty i 1 ozłożyć zajęcia domowni· 
go1szy lub nawet zły stopień, przy· ków, by dla dzieci znalazło się miej· 
niesiony ze szkoły. sce do nauki. 

W tym, jakże często występującym 
zic:wisku c.puszczenia się dzieci w na 
t·ce, niemałą rolę odgrywa również 
i niewłaściwy stosunek otoczenia do 
mowego do spraw, związanych z na
uką dziecka. W wielu rodzinach do 
zagadnienia odrabiania zadań domo
wych przez ucznia nie przykłada się 
ncileżytej wagi. 

Dziecko zasiada do nauki przy sto
le, na którym ojciec roztożył się ze 
&woją robotą, który matka traktuje, 
Jć·ko wygodne miejsce do prasowa
r.ia i przy którym ktoś z domowni
ków zjada równocześnie spóźniony 
i;.0siłek. Nic też dziwnego, że w ta
k;ch warunkach, r.ie mając ani po· 
trzebnego spokoju, ani miejsca do 
rozłożenia zeszytów i książek, dziec· 
ko szybko zniechęca się do nauki 
zaniedbuje odrc:biania lekcji i docho'. 
dz; do wniosku, że dla najbliższego 
c·toczenia jego lepsze lub gorsze po
stf;py w nauce są sprawą dość obo-
;ętną. J 

Dzieci powinny posiadać swój wła 
sny stolik do odrabiania lekcJi. Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy nie jest 
możliwe, wówczas jedyny posiadany 
st(>ł powinien być w pewnych godzi
nach oddilny wyłącznie do użytku 
odrabiających lekcje dzieci. 

Należy także wydzielić w domu 
specjalną półkę lub szufladę na prze 
chowywanie książek i przyborów 
s;•kolnych. 

Stworzywszy nas1ym dzieciom od· 
pl•Wiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domu musimy również zwrócić 
baczną uwagę i na ich postępy w na
uce. Uzyskamy to przez sprawdzenie· 
czy dziecko zadaną lekcję do· 
brze sobie pr:zyswoilo, jeśli sposlrze· 
żerny, że napotyka na trudności w o· 
panowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z całym zaufaniem z lą spra 
wą do nanrzyciela. Znajdzie on radę, 
by usunąć te chwilowe trudności wy 
nikłe w nauce. ' 

KARA 
W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 

je się kar - i taki system wychowa· 
nia najbardziej jest słuszny. Bywają 
Jednak rodziny, w których wychowa 
nie dzieci zaniedbano do tego stop
nia, że nie można obejść się bez kar. 
W tych wypadkach rodzice często 
stosują kary ba<dzo nieumiejętnie, i 
często ze.miast doprowadzić do popra 
v.ry, pogarszają jeszcze sprawę. 

niem dziecka, żeby nie odrywała go 
całkowicie od celów społecznych. Po 
d1 ugie - aby kształtowała w trakcie 
zabawy niezbędne przy pracy nawy
knienia fizyczne i pS}'Chiczne. 

przypomiria magazyn zabawek. Rodzi 
ce lubują się specjalnie w dowcip
r.ych zabawkach mechanicznych i wy 
pcłniają nimi życie swego dziecka. 
Dzieci zaś w najlepszym razie staj• 
sie zbieraczami zabawek, a w naj
gorszym - co się zdarza najczęściej 
- biorą do ręki bez najmniejszego 

H'la§nqn1i silal'!l'll 

Kara - to zagadnienie bardzo trud 
ne, wymaga od wychowawcy wielkie 
go taktu i ostrożności. Dlatego też 
z<:lecam rodzicom. aby w miarę moż
ności unikali stosowania kar. W osta 
ti;czności można zastosować tylko 
r.lektóre r odzaje kar, a mianowicie: 
odłożyć na inny raz zamierzoną przy 
jemność lub rozrywkę, na przykład 
pójście do kina lub cyrku. Zatrzy · 
mać wypłatę kieszonkowych pienię· 
clzy, jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub do kolegów. 

Raz jeszcze zwracamy uwagę ro
dziców, że kary same przez się żad· 
nego pożytku nie przyniosą. W każ· 
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wvrobienie należytych przyzwycza· 
jeii., niż poprawianie niewłaściwych. 

z tą samą ostrożnością należy sto· 
scwać również zachętę. Nigdy nie 
trzeba obiecyw·ać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na zwykłej po· 
chwale lub wyrażeniu uznania. Ra
dość, przyjemność lub rozrywka po
winny być udziałem dzieci niejako 
nagrodą u dobre postępowanie, lecz 
jE-ko zaspokojenie naturalnej I słusz
nej ich potrzeby. To, co dziecko po
trzebuje, powinno zawsze otrzymy
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
n!gdy nie powinno być przedmiotem 
nagrody. •. „,, ·, . " · ~ ' ..-:;: .,,... -„ .... -~.,..~...:'.,~ „ ,..,-, 

ZABAWA „„ 
Ahy kierować zabawą dziecka i 

wychowywać je podczas zabawy, ro· 
d7ice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odróżnia ją od pra· 
cy. 

Przede wszvstkim trzeba wiedzleć1 
:!:e między 1ab.awą a pracą nie ma tak 
wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu· 
c!zl. Dobra zabawa podobna jest do 
dc brej roboty, zła zabawa - do złej 
roboty. 

W każdej zabawie tkwią wysiłek 
fizy czny i wysiłek myśli. Jeżeli kupi· 
cle waszemu dziecku nakręcaną 
inyszkę i przez cały dzień będziecie 
ją nakręcać i puszczać, a dziecko bę
dzie przez cały dzień patrzeć na to 
i cieS'!';,yć się, to w te j zabawie nie bę 
dzie nic dobrego. Dziecko pozostaje 
bE:zczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłącznie na przygl~daniu si<~. 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tył 
kc przyglądać cudzej robocie, pozba· 
wiony inicjatywy, nie przyzwycza
Jcny do stwarzania w pracy nowych 
wartości, do przezwyciężania prze-
sz'kód. 

Zabawa daje dziecku dużo radości. 
łJE;dzie to radość tworzenia, albo ra
dcść zwycięstwai, alb.o zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
pracy2 Różnica ta polega na jednym: 
prc1ca jest to udział człowieka w wy 
twórczości społecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 
C7Y kuilmalnych. Zabawa nie służy 
~ym zadaniom, nie ma bezpośrednie· 
go związku z celami społecznymi, a
le ma z nimi związek pośredni : wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 
prccy. 

Czego mamy wymagać od rodzi
ców w zakresie kierowania zabawą 
dzieci? 

Po pierwsze - pilnowania, :!:eby 
zabawa . nie stała sie. JeAYJl..YIJl dąże· 

Bardzo często obserwować można 
niewłaściwy stosunek rodziców do 
kierowania zabawą. Niektórzy rodzi· 
ce po prostu nie interesują się zaba
wą dzieci, uważają, że dzieci same 
wiedzą najlepiej, jak mają się ba· 
wić. W tych rodzinach dzieci bawią 
się, jak chcą, i kiedy chcą, -Śame wy
szukują sobie zabawki i same orga
nizują zabawę. Inni rodzice poświę
cają zabawie wiele uwagi, n awet na 
zby t w iele, ciągle wtrącają się do za 
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da
ją zadania rozryw kowe do rozwiąza· 
nla, często sarni rozwiązują , je wcze
śniej , niż dziecko zdoła to zrobić i 
cieszą się tym. Dziecku nie pozostaje 
właściwie nic !nnego, jak słuchać i 
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko 
zaczyna coś budować i coś mu się 
nie udaje, ojciec lub matka przysia· 
da się do niego i mówi: „Zie robisz. 
popatrz, jak trzeba robić", Jeżeli 
dziecko wycina coś z papieru, ojciec 
lub matka przyglądają się przez chwi 
lę jego wysiłkom, a potem zabierają 
mu nożyczki i mówią: „Pozwól, po
mogę ci, v.-idzlsz, Jak ładnie wyszło?" 

Same zrobimy sobie kołdrę w domu 

Dziecko patrzy i rzeczywiście, oj
cu wypadlo lepiej. Podaje drugi ar· 
kuslk papieru i prosi, żeby jeszcze 
coś mu wyciąć. W takich rodzinach 
dzieci powtarzają tylko to, co robią 
rodzice, nie prz.,.,wyczajają się ani 
do pokonywania trudności, ani do o
siągania lepszych wyników. Rozwija 
się w nich niewiara we własne siły, 
lęk przed niepowodzeniem. 

Inni rodzice są przekonani, te naj
ważniejsza jest wielka Ilość zabawek. 
Wydają dużo pieniędzy, obsypują 
d7ieci zahawkaml i tym się szczycą. 

W takich domach kącik dziecinny 

zainteresowania to jedną, to drugą Trud wykonania kołdry własnymi 
zabawkę, bawją się nią bez zapału, siłami jest stosunkowo znaczny, ale 
riszczą zabawki i ciągle żądają no· n:ewąt,pliwie nam się opłaci. 
wych. Rodzice powinni kierować za- Przeciętne rozmiary kołdry po u
bawą dzieci w bardziej przemyślany kończeniu powinny być następują
! ostrożniejszy sposób. ce: 2 metry długości na 1.5 szerukJ-

Zabawy dzieci przechodzą kilka e· ści. Na\ sporządzenie kołdry używa 
tl'pów rozwoju i każdy wymaga d się waty wełnianej 2 do 2,5 kg, waty 
powiedniego kierownictwa. 

0 
- , bawełnianej 3 kg, puchu - 2 kg. 

Wskazane jest robien:e kołd:y na 
(Dalszy ciąg nastąpi) specjalnej do tego przystosowanej :ra 

porady 
Nie w każdym domu znajduje &ię 

waga. Dobrze jest więc wiedzieć, że : 
1 11-zklllllka. męki odpowiada. wadze 

12 dkg.; 1 szklanka cukru - 20 dkg. 
1 11z,lanka kaszy - 15 dkg.; 1 łyżka 
czubat.a męki 4 d·kg.; 1 łyżka. 
zrównana. mfłki _ 2 dkg; 1 łyżka czu 
bata. tłt1sz~zu - 6 dkg„ ; 1 łyżka 
zról'J'llana. tłuszczu - 3 dkg. 

* o!< * 

gospodarskie 
groch, marmelada, konserwy jarzyno 
we, kompoty, gri.yby suszone, tłusz
eze, jarzyny świeże i susrone, cebula; 
pa.!!t& pomidoroWR, muszta.rda grzy. 
by marynowane, :taJ& om.z troche 
węd1.one wędliny, Nie zawad1.i posia
dać w podręc1'llej śpiżarni butelki kra 
jowego wina., soku owocowego w pły 
nie, i trochę słodyczy: cukierków, 
knichych cfastec1..ek itp. Dysponują.e 
tak6rn 2X1pa~em artykułów spożyw·" 
czych, każda go~po<lyni może łatwo 
sporządzić po~iłek nie wychodząc z 
domu, może też przyją6 nicspodzie· 

wande pnybylych gośeoi szybko przy
~r.t ownnym p0dwieczorkicm lub koln 
cją. 

• 
Pln.my z owoców na. letnich baweł

nianych lub lnianyc jasnych E-uk1en. 

W najskromniej.~zyn1 nawet gospo. 
darstwie przezorna gospodyni powin· 
na ~dać niewielki zapas pro-Ouk
tów, nie ulegających l!ZVbldemu ze· 
psuciu. Stworzenie takiej. niewielkiej 
i C7.{'~to wymienianej rezerwy epi.żar

nir\.nej w niczym 'llie powinno nnru· 
szyć równoW1tgi naszego budż.etu. 
SkładP-6 tię oona. powinna z produk
tów nie k<OS:r:townych, których posiada 
nie w podręe11nej ep.iiarni ;}ednak nie 
pomlernie ułatwi prowadzenie gospo-
da.ntwa. domowego. kach czy też na bieliźnie st-Olowej 

Do stałej rewrwy produktów wejś6 łatwo usuniemy octem lub :1'waak!em 
powinny między innymi: kartofle, I cytrynowym. 

Dziś przer!stawiamy n aszym Czy. I sienn ego są': szalik, czapeczka i rę

t elniczkom na załączonych rysunkach kawiczki. Niezadługo nadejdą chlody 
wzory praktycznych drobiazgów je- i te przedmioty staną się niezbędną 
siennych, sportowych swetrów i wd- częścią naszej garderoby. Uzupełni~-
nianych sukien. niem jesiennego kostiumu lub pła3l-
Uzupełnieniem stroju je- cza stać s i<; powinny: torebka, szal 

i rękawiczki, sporr.:ądzo11e z lekkiej , 
deseniowej tkaniny wełnianej. Na 
ii;h zrobienit należało by użyć mat e
nąłu o wzorze drobne j kratki, kt óry 
by barwą h:trmonizow.tł z całości<! 
noszonej przl'z nas garderoby. 

Kupno w:nvych rękawiczek skórza
nych i torebki ze skóry pociąga :~a 
sobą poważ '.ly wydatek. Możemy ie 
wykonać ze znacznie tańszego surow 
ca i nie sta"lą siP, one przez to brzyd
sze ani mniej eleganckie. 

Zajrzyjmy do naszych schowków, 
kto wie, czy nie znajdziemy w nich 
sztuki nie i. żywanej j11 i: odzieży z 
której przt odrobinie dobrej ·,~o~i 
z naszej strony pow8taną tak ladn•' 
części naszej garder oby, jak te, k tó
re oglądamy na załączonym r ysunku. 

Ciepły sweter st anowi niezbędn'l I 
część zimowej odzieży. N a kupno g o: I 
towego swetra nie każda z nas mo7.e 
sobie pozwolić, jest to bowiem wyda- j 
tek dość poważny. Od czego j ednak 

~~f,~!tf~~~;;f:~t.~~~ t'~ Ą l :#] 
przeznaczonego na spód kołdry. To \ __ _,........ _..---- · ·~ 
samo czynimy z wierzchem. Tak ~ 
pr~ygotowaną tkan:nę (spód) przy
t~1erdzamy gwoździkami tapicerski
ffil do r amy lub podłogi i rozkłada
m~ 111a n i.ej równomiernie watę, przy 
tw.erdzaJąc ją szeroko fastrygą d o 
s~odu, tak, aby się przy pik•JWiiniu 
me obsuwała. Nałożoną watę na
krywamy •wierzchnim materiałem i 
lużno przefastrygowujemy w odmie
rzony wzór przewidzianego pikowil
n!a. Po ślada~h fastryg\ piku jemy gę 
stym ściegiem, aby otrzymać dokład 
ny rysunek wzoru. Po zdjęciu kol
dry z ramy zszywamy oba brzegi ma 
teriału starannie (nie okrętką a 
śc:egiem tak 'ZJW. pod igłę). Kołdra 
jest gotowa. 

f'.rzy sporządzan:u kołdry pucho
weJ t echnlka pracy jest nieco inna. 
Przy gotowuje my 60 woreczków o roz 
miarze 20 cm na 25 cm z tkaniny 
bardzo gęstej, napełniamy je puchem 
po czym szczelnie je zszywamy. Go
towe poduszeczki hcz:vm:v w ten spo 
sób, by na szerokość kołdry wypa
dło ich ;po sześć a na dłuv,o~ć IPO dz:e 

sięć. Reszta prac przebiega tak sa
mo, jak przy robocie kołdry, wyko
nanej z waty. Pikowanie kołdry pu
chowej jest o tyle prostsze, że ściegi 
wykonywa się wzdłuż zeszyć podu
szeczek. 
Przystępując do wykonania kołdry 

nie wolno zapom.n:eć o tym, że ma
teriał na jej pokryc:e musi być przy 
krojony o 15 cm dłużej i szerzej od 
właściwych rozmiarów kołdry, gdy:!: 
przy pikowaniu wznosi się, przy tym 
i br:i:eg: należy ułożyć. 

Przygotowujemy się do zimy 
J ARZYNY SOLONE 

Należy zetrzeć wszelkie jarzyny 
na grubej tarce, dającej ostróżyny. 
Wymieszać je z solą (w proporcji je-

nasza umiejętność robienia na dru
tach? Jeśli już teraz pomyślimy o 
zaopatrzenia się w odpowiednią na 
sporządzenie zimoweg.„ swetra ilość 
włóczki i rozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do
mowe rozporządzają stosunkowo nie
wielką ilości~ czasu, będą posiadały 
już w pierwszych dniach zimy, cie
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim r ysunku przedstawia
my modele sukien, odpowiednich dla 
ml'odych dziewcząt. Pierwsza z nich 
odznacza się krojem wybitnie spor
tow~m. Na jej sporz~!dzenie potrze
ba Jednak sporo materiału. Przybrn
nie bluzki i poszerzona fałdami spód 
nica pochłaniają. dużo materiału. Dt-u 
ga sukienka, niezwykle prosta w kro
~u,, ~noże _być u szyta z niewielkiej 
1losc1 tkanmy. Ten fason jes t odpo
wiedni dla dziewcząt smukłych i wy
sokich. 

den kilogram jarzyn na 10 dkg so
li), ułożyć w kamiennym naczyniu, 
przykryć pergaminem i trzymać VI' 

chłodnym miejscu. Tak przygotowa
ne jarzyny używamy zimą do przy. 
gotowywania zup. ' 

POMIDORY W BUTELKACH 

Dojrzałe pomidory płuczemy, kra
jemy na części, rozgotowujemy, prze
cieramy przez sito, a l">o przez do3ć 
gęsty cedzak, wlewamy do butel~k 

i gotujemy '" kociołku przez pół go
dziny. Przed gotowaniem dobrze j est 
dla pevn1ości korki w butelkach umo
cować szmn Idem.· Flaszki wyjmuje
n;y z wody po jej przestygni~ciu, wy 
cieramy starannie, korki zalewamy 
laki~m. Tak przygotowaną konserwę 
pomidorową przechow·,1jemy w miej
scu suchym i nie nazb:rt ciepłym. 

G~tują.c fh.szki napałnione pomido 
rami należy pami~tać o tym, by dn:> 

.kociołka prz('d ustawieni em flasz.e.K 
było wyłożone słomą lub pa~ere~ 
(mogą być l!'a :rnt y ) i aby flaszki m!ę 
dzy sobą si;! nie stykały. W tym ce
lu należy je owinąć papierem lub 
g_ałganami. Tak przygotowaną bate
~·1ę bu~elek zalewamy chłodną wod:i 
1 . sta:-vramy_ na o~niu. Czas gotowa
ma liczy sq od chwili za gotowanta 
wody w kociołku. 

śLIWKI W OCCIE 

Proporcja: 1 kg śl iwek 30 dk O' cu
kru, goździki, cynamon, ~cet do 

0 

ma
rynat. 

śliwki !1ie nazbyt przejżał<:>, m y je
my, wycieramy, nt11duwamy każ•i:i 

ostrą szpilk;i.. Układamy je w garn
ku kamiennvm i zalewamy syrop em 

przygotowanym z octu, cukru i do
da tków. Przez dwa dni należy ten 

I 
syrop zlewać, zagotowywać i wrzą

cym .- ~o~ownie z~lewać śliwki. Na 
trzeci dz1en przelac syrop wraz ze 
śliwkami do r ondla i gotować przez 
5 minut. Gdy śliwki przestygną zło

żyć konsenvę do słoja i przykry6 
słój oer&"aminem.-
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I\'.JMU WINSZUJEMY 
Nice ziela, dnia 11 września 1!:149 r. 
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w Z\!1iązka h Samorządu Tefytorialnego 
Związki Samorządu Terytoria!· ·SÓW w poszczególnych gminach. I do praldycznego przeprowadzenia 

nego w wojl'wództwie łódzkim od W nioktórych Związkach Samo- systemu oszczędności. 
pierwszej niemal chwili wprawa· rządowych wprowad7ony zo~ta! Jedną z bolączek, na którą u· 

system planu dla lwzdc_J komo1k1 skarżdją się niektórzy powiatowi 
dz:!nia w życie systemu „O'' przy (Vvlclmt miasto Pabian'cc, miasto k . d . . i i 
6 tąpiły do jego realizacji. T . om1.snrze oszczę nosc1ow est 

omaszow). a zwłaszcza w biu- t . . k' h · h 
h d ł j 

- d b o, ze n:e we wszyst 1c gn11nac 
Powołano komisarzy oszczędno rac co d o uz o re wyniki . . · . 

sprawa oszczędności iest nalezy-
ściowych do Zcldań, których na- przez usprawnienie urzędowania. cie zrozumiana, to samo zjowisko 

W niektórych Zwią°'"kach Samo· występuje nawet w niektórych a· 
rządowych urządzdnc są „skrzyn qendach powiatowych i miastach 
ki pomyslów!' oraz wniosków, co wydzielonych. 

„ ... 

Należy jednak stwierdzić, te 
prncownicy samorządów terytoria I 
nych na ogół przyjm11ją aktywny 
udział w planowym systemie o
szczędzania. 

W pierwszym półroczu plan osz 
czędności we wszystkich związ
kach samorządu terytoria\ne90 
województwa lódzkieqo wykona
ny został w 45 procr.nt<ich w '!IO 
rmnku do sumy prelirninowancj, 

OqólPm prel\minowano 83 mi
liony 751 tysięcy zł. oszczędności. 
wykonano zaś 37,426.000 zł. 

Wybnry w ZZK 
W dniu 5 września b. r. w 

świctli'.::y ZZK w Koluszkach od 
było ~ię zebranie wyborcze z 
urt;:iałem 400 koll?jarzy. Zebra
ni11 za~ail rirczPs l{oła. tow· Tu 
pała Frą;nrlszek proszę.c na 
p1·ze\\'octnlcz6cego tow. Woźnia 
kfl. "'acław::i. przedstawiciela 
O.RZ.Z. Tow· Stankiewicz 
Kornelia p1·zedstawiclelka 

P.RZ.'.:1;, w Brzezinach wygło.si 
ła referat „Cr.Io i zadania Zw. 
.Zflwoclm'.Hh w realizac.il U
ctl\\·al 11 Kongresu Zw. Ząwo
dowych." 
\Y~·h1·nno 21 delegatów najhar 

dz ie.i UŚ\\ iadomionych, wyrobio 
n\ c h :-;p.olerr.n ie i eleur.(lt~·th i;ię 

dużym ·autor~·trtcm wśród to-

Miejski Posterunek M. O. - 33 
Strd Pożnrna - 41 

leżało ułożenie planów oszczędna 
ściowych, spopularyzowanie wal· 
ki z marnotraw6twem, dążen'.e do 
wypracowania dodatkowych osz 
czędności oraz dopilnowanie wy
konania planów oszczędnościo· 

wych. Konferencja Powiatowa Stosunkowo niiiki procent wyko wnrt.\"3Z\- prac~-. 

Zarząd Miasta Kutnn - 30 
Staro:itwo Powiat01ve -- 31 
POYJ. Zakład Elektryc<:ny - 32. 
Prezyclit.1m Pow, Rady Narodowej 

Komisarz oszczędnościowy wo· 
iewódzki wvieidżał w teren na 
ogólne zebrania pracowników di'l
neqo Związku Samorządu Terv to 
rialneqo, w czasie których dysku 
towano i sznoko omawiano spra 
wę systemu oszczędzanid. Oma
wiano także na posiedzeniu Wo
jewódzkie!JO Wydziału na odpra· 
wach stdrostów i prezyden•ów 
miast, na konferencjach insp~kto 
rów Samorządu Gminnego i po
wiatowych komisarzy oszczędno
ściowych - system oszczędzania. 

Związł~ów Zawodowych 
W dniu 25 września rb. tj. ·w 

niedzielę o godz. 10 rano w sali 
,.Domu Żołnierza" odbęd7.ie się 
Konferencja Powiatowa zw:ązków 
ZaWodowych z porządkiem dzien 
nym następującym: 

'lania planu c.szczędnościoweąo ,,,, cly:-ku;::ji towarz~·s~c anelo 
tłumaczy się tym, że system pia- \\Hli rlo 110\\'0\Y~·hran~· t•h del~~a. 
noweqo oszczędzrinfa wprowadza- łó\\', ab~- Ila konfPrenr.li i;«>dnio 
ny dopiero w 1949 roku nie zna· rcp1•r>:Pn1nwnli Ich zwiar.ek i 

na Konfl!rencję Wojewódzką. 10 \~ul jeszcze należytego zrozumie- przyczynili si~ do usprawmt0· 
Przyjęc:e rezolucji zamkr.ięcie nia we wszvstkich związkach sa· nia i p·oglchicnin Tll·nc\· w Zwi~ 
konferencji. OL. I morządowych. · sw. I zkarh Za\\'odo\\·rrh 

- 102 
Urząd Zdro\via - 91 
Polski Ozerwony Krzyż (PCK) 

- 89 H'lełuri Szpital Powiatowy - 20 
Ubezplec:rnlnia Społeczna - 34 
Pogotowie Sanitarne PCK - 90 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ulica 

Narntowicza nr. 20 - tel. 108 
Apteka „Pod Orłem" - 106 
Walenta Apteka Nr tel. 7 
Chach\ska, Apteka Nr tel. 52 

Z kolei powiatowi komisarze o
szczędnościowi organizowali kon

, ferencje i o<lprawy delegatów z 

1. Wybór Prezydium Konferen 
cji. 2. Powitania. 3. Wybór Ko
misji. 4. Referat na temat „Rola i 
zadania Zw:ązków Zawodowych 
w świetle uchwał II Konferencji 
Związków Zawodowych i II Kon 
forencji światowf;!j Federacji Zw. 
z~:rwodowych". 5. Spra•Nozdania 
Pow. Hady Związków Zawodo· 
wych. 6. Dysku~ja. 7. Sprawo
zdan·e Komiciji. 8. Wybór Plenum 
Pow. Rady Narodowej i Komisji 
Rew:zyjr.ej. 9. Wybór delegatów 

Poważny brak lekarzy 
odczuwa się w mieśc·e i powiecie 

I\.edakcja i Administrac.ia „Glo- terenu w poszczeqółnych powia
~u Kutnowskiego" mieści się w tach. Niezależnie od takich kon
Kutnie przy ul. Narutowicza 2. fcrencji na odprawach wój' óv. t 
toi ?17. 6ekretarzy qm!n wygłoszone były 
łlllllllllllłllllłllllllllllllllllllllllllllll!llllllłlllllill!llllllłh~lllllilllllllllłlllllll referaty o planowej oszczcdn05<i 

Wędrówka 
pO województwie 

: w związkach samonądu t 0 ryto· 
i rialnego. Zaqadnienia tr omawia· 
ne były stale na odprawach eołty-

Dla podniesienia stanu zdrowot 
ncgo mieszkańców powiatu wie· 
luńskicgo, Powiatowy Wydział 
Zdrowia prowadzi ożywioną dzia 
łalność. Mimo istniP jących dotąd 
trndnośd finansowych, lokalu
wych i personalnych, uruchomio
no już 7 ośrodków zdrowia. Znaj 
dują się one: w Wieluniu, Wip
rus10wie, Bolesławicach, L11t11lo· 
wie, Osjakowie, D1.iałos?yni~ 1 
Prnszce. W tPj ostatniej miejsco 
waści organizuje się przychodnię 
dentystyczną. Zakupiono już ga 
binet dentystyczny, całkowicie 
wyposażony w niezbędny sprzęt. 

dząca Stację Opieki nad Matką l / J950 uchwalonym przez Powlato· 
Dzieckiem. Lekarze nie chcą się wą Radę Narodową, w pozycji 
osic<lltlć w Wieluniu, qdyż miej- „Zdrowie'' fiQUruje suma 9.053.900 
scowe władze nie są w stanie do złotych, z czeqo 4 miliony złotych 
~tnrczyć mirszkanla. Trudności Io nrzeznaczono na utrzymanie ośmd 
kalowe daią się tu we znnki wiq- ków zdrowia, podniesienie ich U
cej, niż gdziekolwiek indziej, ze czby i usprawnlanie Ich działania. 
względu na ·zniszczenie miasta w 4 i pół miliona zł. przeznaczóno 
70 procentach w czasie działań na pomoc niezamożnym w lecze!· 
w:iiennych. niu szpitalnym. Koszty tego lecze 

Przy Powiatowym Ośrodku nia przejm11je w pow<1inym pro· 

"" u1~~v:~~;:i~:L!ipa łą-! s z" o I a Zdrowia w Wieluniu prowadzona cencie samorząd. 

czności Pai1.st n-0·1Ye.i Fn bryki 
Kr?s_ien Ba~yemia~~·c11_ w Zdt~11- dla •doros.łtych 

jest międzyszkolna przychodnia 
dentystyczna. Dwóch lekarzy den Brzezlntt• 
tyatów z tntdnością może podo„ .„WS&l 
lać pracy wobec szalonej frrk- hu p zboża 
wencji i stałemu napływowi mło-

sk1e.1 'VolJ od wiedztla wie~ 
\Vojsławice. \V~·gl01Szony został. Realizując postulat upow- go W}'kształcenla w zakresie 
tu referat o działalności Ligi : szechnienia oświaty i kultury pełnego kursu Szkoły Po wszech 
Kobiet, 'J)oczym odbyły <się 'vr- 1 w Polsce Ludo1:·e.i Inspektori;t ne.i i zdob~·cia tą drogą awansu 
stępy art~·styczne które Y.g1'0ma.; Szkolny w Łowiczu uruchamia ~połecznego. 

Każdy z poszczególnych ośrod
ków zdrowia obsługiwany jest 
przez kierownika-Jekdrza i 2 lub 
3 wykwalifikowane sanitariuszki. 
Działoszyński ośrodek nie został 
do tej pory obsadzony przez leka 
ru. Brnk lekarzy odczuwa także 
Ośrodek Zdrowia w Wieluniu. Je 
dynym lekarzem zatrudnionym 
przez Wydział Zdrowia jest pe
dit1.tra, doktór Sivarowa, prowa· 

dych pacjentów. przebiega pom-yśln~e 
Przy 4 Ośrodkach Zdrowid na Plan skupu zboża w powfede 

terenie powiatu, a mianowicie w brzezińskim został przekroczony. 
Wieluniu, W i·eru.szowie, Praszce l Zaledwie jeden z punktów skupu· 
Działoszynie prowadzone są Sta· - Roqów nie wykonał planu mie 
cje Opieki nad Mdtką i Dziec- sięcznego. Punkty skupu w Stry· 
kiem. Przy nich istnieją t. 2w. kowie, Tomaszowie, Jeżowie: Ro• 
punkty dożywiania podopiecz· kicinach, Ciosnach osiągn~ły wy 
nych. Ogólna cyfrJ dzieci tu do· konanie planu w qranicach od 100 
żywianych sięqa 1 tysiąca, z cze do 114 procent. Najlepsze wyniki 
qo 400 przypada na sam Wieluń. osiąqnął punkt skupu w Ujeździe 
Dzieciom tym wydaje się mleko wykonywiijąc 163 procent planu. 
sw1eze, sproszkowane, cukier, Ilości zakupionych zbóż przedsta 
mannę, bułki I ma.sło. Produkty wlają •dę na ogół różnie, ponie
zakupywane są z dotacji Wydzia waż każdy z punktów pracuje we 
łu Opieki Społecznej Urzędu Wo dług ustaJonei:io plunu. uzależnio· 
iewódzkiego. neqo od miejscowych warunków 

dziły około 400 osób. Rabotnicy/· z dniem 15· IX r. h. Państwo- Za'J)iS? uczniów od lat 16-tu 
doz:nali bardzo miłego przr.iecia wą. Szkolę Powszechną, dla do- do 40-tu na wszy"=;tkic srmestry 
ze strony mieszka11ców "'ojsła . r<Jtsłych w Łowiczu. - codziennie <Jcl 10-ei dn 13-e.i 
wie. \V najbliższym czasie w~r-/ Lekcje odbywać się będą. w w sr.kole Podstawo\\·ej N. I w 
cieczka chlo~ów odwiedzi rów-\ 11;. odzinach Popołudniowych da- Lo\\·iau począwszy od 5 wrze.ś 
nież fabn·kę i zapoą,onl\. się z iac możność w:-::z~r;:: tkim lu- nia r·b. 
pracę. i życiem roł}otników. llziom pracy uzupełnienia s'Ye-

Zduri!iiihn lł'oln 

Koleiarze dobrze się spisuiq 
Przekraczajq .Plan na wszystkich odcinkach 

Do zakresu działania wszyst- i zaplecza rolnlczeqo. 
kich ośrodków zdrowia należy Nasilenie skupu zboża trwa na· 
walka z qruźlicą, jaglicą i charo dni, ponieważ tegoroczne zbiory 

Ruch współzawodnictwa obej· wagon musi być na czas podsta- 16,295 zł., co stanowi 162 proc"nt nie drużyny konduktorskie oraz bam! wenerycznymi. W Ośrod- okc1zały się daleko bogats'le od 
iomje nic tylko v1.kłady przemysło wiony do wyładunku oraz w od· powziętych zobowią:rnll. nmhnlcltorium kolejowe. kach Zdro,Wia chorzy otrzymują zeszłorocznych. Obawy zn iszcze· 
''le. W wykonywaniu planów ilo- powiednim C71lSi:! przyłączony do Pieniądze te z.::oszrz~dzono na Niestety, w t!:'i sprawie Dyrek· pomoc lekarską (porady i zabierii· nid zboża przez okres deszczowy 
ściowycll, jakościowych cr..y o&z- z góry okrl'śloneqo pociągu to- nafcie, oliwie, materiałach kance 'cja ł ... ódzka nie wydała decy'l.ji, bezpłatnie, w czasie żniw okazały się płon• 
c:z~dnośc;owych współzawodniczą waroweqo. Równid i tutdj po lary jnych. Ponieważ kolejarze a kolejarzP za swoją ofidrną pra Rok przyszły przyniesie na od ne, ponieważ jakość zboża w po· 
wszyacy, którzy pragną stałr~o podwyżązeniu pPC'Z załoqę planu plan mio: sięczny oszczędności sta cę zasługują i na taką nagrodę. J ciriku S~użby Zdrowia niewątpll- równaniu z rokiem ubiegłym nie 
wzrostn potęqi naszej gospodar- z 95 do 97 procent, zadanie wy- le wykonują w około 150 procen· (h) , :1·,1 poprawę. W budżecie na rok ulcqła poqorszenin. (h) 
ki narodO'wej. Współzawodnictwo konano uzyskniąc wypełnienie lach, we wrześniu wykonany zo- -----------------
musiało więc objąć również traT'I- planu w 103 procentach. stanie roczny plan oszczędzania. z k 
sport i kcmunikację. Podobnie w 116 procentach wy Nad wykonani<.>m tych wszy st· • ę s c' s e • I k • 

Ppekraczanie norm w H'gular· 1 konano plan średniego post~ju kich planów czuwa stale OHJdni· w I . z y w o e w y s I I 
· , l,i·rq11 poci'arro'w planów o- waqonu towaroweqo oslągaiąc zacja partyjna kolejarzy . O trzy· 

~~~~:,d.~~~c~f;~~ir~:~.ał~ ~~1e_f;~~;; ;:D~a~~e~~~ch~~miast 29 
godzin ~~~~~ed~Yf„i~ip~~c~.~jl.epszą. po- musi orPamzacja partyina w Brzcz ńsk1 ch Zakładach Przem11SłU Odzieżoweoo 

Trudno jr.st znalEźć w Łódzkiej ane o ru~ u pci1;:1i"r~~dm to Kole1rze w Zdu11.,;iue1 Woh ma •'l • , 6 
.:Jyr"kcii Kolei Pa.ń.;twowych sta- nowy powod d11my kolejarzy ją równir? swoje bolączki. Naj· ·pian , .... SZC'Zęd os"~.·~ ··est niewykonany ~ję , któraby nie przodowa~a w Zduński2j ·woli. Pr1ekrorzcnic o większą z nirh jest brak świetli- w~ . ~ YllJIW"f 
wykonywJniu swych zobowiąz~ń. 5 procent planu to l .400 osób prze cy. Swietlica ta poza dz;ałalnością Pl d ś . . . D . , . t 

N
'1n. Z"<~,c~,.'.' to, że plany nakreslo wiezionych ponad plan. k11Jturnlną byłaby j ednocześni? . ?~ o.::7.czę no ~:ow'! za n_11e_ ztę1u "mu suma ta stanowi po· 
'· ·• - ! Ohm.z osiąqnii;ć nie byłby peł - m'.ejscem zebrań. Jest ona rów· s1:tc hp.ee w Brzez;n_s.~1ch Z~lda ważną pozycję w oczczędnościach 

ne pFcz Dyre~cję są za n'.sk e. ny, q. dybyśm·1 t.Jie podali wvni· nież nif"Odzowną (Ila prOWlldzenicl dach Przemysłu Oaz1ezowe~o n.e_ fabryki. obarcza jednak kosztami 
Zadania sa. duze, ale nakrPslon.Y ' t ł k s e b 1 ' k' · 
- J· óYv or:.:>:czędzania.. Pirrvmzv rl,1n . doks7.tałca.nia fachowPgo kok ja- I zos a wy ona~y. prawa m. . Y P acow I zaopatrzenia. 
plan roC?nY uwzqlędniając z m1e oszcz~dnościowy niJon. a uch,•.-alila I rzy. Istnie1·e pro1'ekt, aby l)OWsta· ~aby tak grozna, gdyby m1c_s1.ąc Gdybyśmy odliczyli :1; .<>umę od 
r iaca na m;esiąc wię'«n<" normy " - b ł d t 1 d t r · h d ' · 
' · · w wysokości 10 tys. z ł, m:r.-;i•'c-7.· ła ona i'ako przedh1żenie budyn· •c:-n Y P0 ym wz~ ~ em„;vyią_ cy ry osiągmętyc oszczę nosc! 
nie moż' jr.szczc nadążyc za za· " I M gl z z za se cos 1 ł b · · 1 k 

· nie. \V 6ierpniu zaoszcz~dzono ht, w którym znJ \azły pomieszcze c'.em. . o o pr ecie J o caza o y się, ze pan WY' onany 
nałom, rl:1k'c:clnościq i snmienno- 111~spodz 1ewanego, co wplynęło jest zaledwie w 61 procentach i to 
{,cią kolci.~rzy, którzy d:>:;ę~~i tym r.a obniżen·e kilku pozycii planu będzie t:yfra realna i właśc:wa. 
:c~bom i r~·1CY stale przekracza- M_. __ O_ml .§_ t_o lll_ll 11 .... n. ÓW oszczędnościowego i zaważ)1ło na 

__ pozycja, która została całkowi· 

ią normy. • T R ostatecz.nym podsumowaniu mie- cie zan · edbana, jest oszczędr,ość 
Vh;p/•:zu;-ro<lnictwo wśród k?l~· Ya•ezlA y wzm~c ~z1·ałalnos· .... pp sięcznych wyn!ków. Niestety pla na produkt;ji. Na zaplanowane 30 

l·arzy prowa.dzone jest prz·wa7;ni<> i1 g 'U!IU }il V ny oszcze,dnościowe n·e były tu d t 
d · t b m tys. zł. nic zos~czę zono nawo 

zespolowo. Tru no 1cs owie wykonane róvrnież w I 1· II kwar · · k. w 
ł ·1 · h ty- ·• ,,symbolicznej" zlotow J. praw 

na przykł-~d w s. 11 ~ )Je .rur u, Do Redakcji naszej mdc~zlo jeżeJ: zorganizuje się cz~ste poga· tale. W pierwszym kwartale wy- dz:e w tym czasie surowcem do· 
nowa<': przodowml<.ow mdyvndu- k lk d · · 1 · d k 1 k · f t 'xr t · konar.o około 96 procent a w dr11 ł . · h Wy ostatnio i a z:es tąt ·slow, w :::n··, pre.e ·cJe, re era y. „ eJ starczanym do przewozu by y .re· 
;i\nych i ohl:czac ic normy. · · · d · · k k " · gi'm J·uz' tylko 90 procent planu. 

d t war których m:es<:kańcy Kon star. tyno dz1e zinie w1ę -szą a tywnosc wm J sztki, ale nie przer,ądza to jesz· 
intrl< orl tri z«sa Y s anowią ) · · · k • 1 t ' Cyfry tyczące, s1· ę lipca przed· 

· d · · dv vidu wa omawiają dotyr 1cza~ową pra· no przeiaw1ac oio pre egen O\y, ne cal'lrnwicic :;prawy. 

gfr zaoszczędzor10 280 procent su· 
my zaplanowanej. 
Ną igłach zamiast 4.330 zł. , 

trzymano 7.760 z:. 
Cyfry b doworlzą. że załoga sta 

ra się oszczędzać. Zużycie Igieł 
uwarunkowane jest bowiem tylko 
właśc' wyrn usto.:.unkowanlem si~ 
do tego zagadnienia pracownil.a. 

Te wszystkie dane mówią same 
za siebie. Robotnicy chcą oszcz~· 
dzać i będą oszcz~dzr ć. Organ!z&cj a 
partyjr.a r.a terenie zakładu mu~i 
włożyć dużo wysiłku aby oszctę· 
dzanie ·1ie było tylko nieśm'ałym 
dążen:em pracownika. Oszczęd· 
ność musi być również dobne ;or 
ganizowana. tł. 

"'7.tcity k0lcjowe, 9 zie m .'' . - • ' d b · - · staw!aJ·ą się nast"'pUJ'ąc<>: plan 
l . c m'1l" wiel cę Towarzysbva Przyjaźni Pol:;ko 1ctorego za anicm jest o s;uzyc ..,. Podobn:.e ni'e osi·,~ .. r1ni·C>to zapla· 

.1.lni przoc 'Jwn:cy pra Y · · '' Radz! 2 ckiej. ka:i:dc l:olo, przynajmniej raz w przew duje oszczędności w wyso· - ";,, ~ 11,1'11 !lit:11u111n 111,:1 l"M1111111~ 1111 111111r;;111n1:1"11,r.11• 11111•:1 1u:~ 
kiq pole <Io dziai.an'a. . . n 1 b l b , kości 71.347 zł., zaoszczędzono r.owanych w wysokości 7.690 zl. O ł I d b 

. kole ,,o ile TPPR V/ Konst.:;n !ynow1c m:es' ącu. ''V s cazanym y o y row oszczędnos'c1' na narzędziach, przy a oszen a ro ne 
Potbbnic jak pracowmcy • - b · · · · k · k 56 914 zł., czyli około 80 proc. 5 

„ 1 1 · rze rozwijalo się z poc7qtku ardzo mez z0 rgamzov.rac ursy Języ a r•ządach, materiałach pędnych i 
iowi innych sti\Clt co e]d . · l · J 1 t b · Analizui·ąc poszczególne pozy· 

„ . . d · elct cl o brze o tyle obecn· e praca stala rosy]!;. n ego. aK czc;s o ow1em ł.r·ansportowych, pasach i linach. 
zr:u;'i;;ldci \"lo11 os?ąga1ą zi ,. · · d · ł ci·e łatwo zauważymy, że i·edna z 

d d be !:''.Q mniej aktywna - piszą nas! pragniemy przeczytac zie o ra-. . 
wfr.ólzawodnicl'wu bar zo o ' d 1 · . \vażniei'szych sum zaoszczędza· A w tej dziedzinie istniOJP. sze· 

- 1 · 1 ·1 t 0 "ania czytelr.icy. Praca TPPR nie moi~e ziec cego poety, pisarza czy uczo 
wyniki. D.'I ica zi.us r '' 1 b k 1 1 . nycll "' lipcu, stała si·ę właśc.= „, 1·c rokie pole do '';alki z marnotraw 

1 · k'lk cyfr przecież polegać n:i. \\·ycia;,·aniu ncgo cez z ra u po s ;::1ego prze· „ " 
pr;-.yt:'>czyć tu n ,1.ezy 1 a , · 11 d · d · · · · dz'ełem przypadku, a ni·e rezulta· stwcm. 

t • b--' wykonama lcgitymr.cj . j prows~lz~r.iu reje· {a u i z powo u r.1ezna3omosc1 
Do ycZ)'C one ttUą ' · 1 · ' " tern oszczędnos'c1' zakłado'w. Pozy- RÓ''' nt'cz' n:e odpow1·edn1'0 posta · · · · stru cz.'.onków. Trzeb:i prowadzić Jt;zy rn mu.simy rezygnowac . ,, -
plilnu w m1c~iq.cu sierpniu. ' · u · h t 1 'k' ci·a ta to kc<:zty tra~ c;portu.· na za \"iona zosta1'a sr.rawa oszczt>dr.o· 

1 • • cią ów osobo- sy~.tematyczną pracQ ośw:atową, wagi naszyc czy e nl -ow są - ·~ „. ... .., 
Rc~1u ·:i.rno~·:c po g · l w · planowanych 6.667 zł., zaoszczę- ści na wyi·azdach służbowych. Na 

wych nr.krc&lona została na 98 dostarczać człon!rnm odpowiedniej )ardzo :-:łuszne. _emy, ze przy- dzono 23,333 zł. Okazui·e się J·e· 
proc. _ wykonana ·W 99 procen· lektury, zapoznawać ich z życiem jaźń do Związku Radzieck:ei:{o je;;t k k . . zaplanowanych 'l,250 zł„ 1,aosz· 
tach. Ozn.~cza to, i ~ mi każde 100 politycznym i go~.podarczym na· gł~boko zakorzeniona w społeczeń dnak, że do onano ta w1elk1ch c:t;dzono tylko trzecią część zapla 
pociąr,:iów zdlcdwie jeden pos !adał sz~go w :elkiego sojusznika, infor- stwie Konstantynowa a tutejsze oszczędności ponieważ placówki nowanej sumy czyli 1.125 zł. 
pewne opóźnienie . mować członków i ~poleczeństwo TPPR winno stać siQ czynnik:em zaopatrzen:a przejęły na siebie Przeglądając pozycje obrazują-

. · d ·e k'c b t ika kto' r" te prZ"J·az·n· br>dz'e J'cszcze trar.sport sur.owca do zakładów ce wvkonanie planu oszcz"dnoś· w planie uwzględnione są rów o zycm ra z1 c 1 go ro o n. .J , , " • „ ... 
ni i:-7 icnrmv n'hd„~; ~b,-.ii K Ą7rlv czv chłopa, To wszys tko nastąpi bardziej po,głębiał i utrwalał. oraz wywóz itotowych towarów. c ' owego stwierdzamy, że: na e~0'" 

ZGUBIONO kartę reje5tracyjnll 
RKU Płock, Nowacki Stanisław, 
Zgierz. Niedziałkowskiego 27. 

13558g 

ZGUBIONO odcinek wymeldowa.
nia no. nazwisko Cieślak Anna 
zam. w Żarowie. 1718k 

Złóż ofiarę 

na Odbudową Warszawy 
' ·• 
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Logogeyf Nr 2 
·t 

J. 
•·':' ·~--

:A.by rozwiąza.cS nast: drugl logo
~ z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
imaezenie podane jest poniżej. SłoWP. 
t.e należy wpisać pionowo (z góry na 
d6ł) w podane, kratld. Trzeci rząd 
poziomy liter, ujęty w grube lin1e, 
da rozwiązanie - pierwsze słowa 
pols)ńej pieśni rewolucyjnej. 

Wypelniony i wycięty rysunek na
leży nadesłać do Redakcji „Glosa'' 
Łódź, ut Piotrkowska 86 III piętro, 
s adnotacją: "Dla działu rozrywek 
umysłowych". Termii\ nadsyłania - · 
tł. wrzesień. Wśród tych, którzy na
deśl4 prawidłowe rozwi1Zania, podo
bnie, jak wśród nczet!ltników pierw-

rfl!ata-
il'EATR LAlEK „ARLEKIN" 
Łódź, PiotrkG'W'9k& lit 

;"' C~ziennie o godi:. 17-el „Koloro· 
~~· p;osenlCi". W nłedzlełę dwa wl· 
~owlsk:c: godz. l5 I lY. 'tf p_oni4· 
'dziatki nieczynny. 

TEATR „OSA"' 
Traugutta Nr 1 

Codziennte o godz. 19.80 w niedzie
le i święta o godz. 1e i 19.SO kome
dia muzyczna „~mee w zamkn". 

..&Ili~ 
:ADR!A - „MlodlL Gwardia" ll se

ria - godz. 1'1>, 18, 20 
film dozwólo'hy dla mfodz . ....,o<J}at 14 

BAŁTYK ..- ,,Spfewck nie"ZTtCfi'r 
godz. 17, 19, 21 
film do:zWol. dlo mlodz. oo lot 14 

BAJKA - „Przygody Nasredina" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat IO 

GDYNIA „Program Aktualnoś~ Kr:i. 
· ~owye1i i Zagranicznyc!n Nr 39fi 

godz. !11, 12, 18, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 - . „ 

BEL Jóla młoCłz,f' - „Trói~ trefl 
godz. 16, lS, ~ 

JIUZA - „Dzieci s jednego po
\ !dwórka" - godz. 18, 20 
· !tilm. dozwol. dla młodz. od. lat 7 
POLOIUA - ,,Harry Smith odkrywa 
.Amerykę'' w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat '1 

PRZEDWIOSNIE - „Ulica GranłM
na" - godz. 15.SO, 18, 2o:so 

t .;film dozwol. dla młodz. od lat 12 
lł.OBOTNIK - „Tragiczny pościg'' 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla. młodz. od lat 18 

ROMA - „Powrót do domu" 
go«iz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 16 
,godz. 18, 20.30 seanse normalne 

STYLOWY - „Siedmiu śmiałych" 
dla nrłodzieey godz. 16 

CO, q dz ie i hi e d q ?!;:~=~--~HAL~-tłJ~: 
Przegląd dzisiejszych 1 jutrzejszych imprez sportowych I : __ .. ,:· 

.-:~ w niedz!elę rozpoczynają obozie. zdecydowanie rozprawi się z Stolicy. Skład łodzian przedstawia .,<>/'.'" ',;7 ,_ 

o mistrzo~two Di~rwszei sięd:~~g:;r~~: ~~~~~~r~~:~a ;;:~~~~!i::~Y ~f,w~~~ ~~1fiJ~~ ~:~:le~~~:ak~~~~~~J,};;~~ ~f':~,~~._;/: 
w b,.,:~c!<!. Z łódzkich ·7!'>połÓw · :J;,I('s o godz. 11-ej. Przedsprzedaż biletów Olejnik, Jasiński, Górecki, Szperling, 

1
.._.."":i· 

Wiókniap: ~~"no1w :•;tJ<i,.,,ł do ,-<rur::!:::] odbywa się w firmie Sanitas przy ul. Stępień, Spychała, Naporski, Traw· 
ligi ri; t. tnhrt ?:··1''.l~:J.:,.,~·::.::c Zryw do Piotrkowskiej 81. kowski i inni. ' I 
piFY ' . 2. • · _;., :; .,., niedzielę będziemy W Ło1lzi poważniejszych imprez O drużynowe mistrzostwo w boksie 
św::.,u<ami spotkania o mistrzostwo r:ie przewiduje się, natomiast w zespołów Klasy A odbędą się dwa , 
drngiej ligi: ŁKS Włókniarz zmierzy Piotrkowie tamtejsza b. „Concordia" mecze. Bawełna spotka się z Ogni- : 
się z zespołem Warty z Poznania. obchodzi AO-lecie istnienia. Między wem, które winna pokonać, a w Ale
Skład dru7yny łód?kiej będzie nastę- innymi odbędzie się mecz piłkarski z ksandrowie tamtejszy DKS będzie 
pujący: według kolejności wag Kar- Ruchem, oraz bokserski z drużyną miał za przeciwnika rezerwę ligowe· 
gier, Różycki, Marcinkowski, Kaw- G1oble. I go Związkowca Zrywu. Trudno prze· 
czyński, Debisz, Olejnik, Jaskóła i Sędziowie piłkarscy Okręgu Łódz- ·widzieć zwycięzcę tego meczu, jed
Grzelak. Goście najprawdopodobniej kiego rozegrają w niedzielę zawody I'.uk sądzimy, że gospodarze posiada· 
wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań z kolegami swymi z Warszawy w I ją więcej szans na ·wygraną. 
skiego, Ratajczaka, Szkudlarka, Bia
łeckiego, Franka i Majewskiego. Dru 
żyna Warty uległa łodzianom w ubie 
głym s~zonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkam u wyszła na remis: 8 :8. Są
d?iil'.'.}", z:: ;;e:;pf! bok~orski ŁK: 'Nłók 
mar&t unpow ""'''"o }Jt:..ygotow·:iny n11 

szego konkursu, rozlosowanych ~o-1 ~PORA DAi I lt ~~-
stanie w dniu 22 września br. w Io- 1 tJ/tllli.a łl~11;~f'/Ofil 
kału Redakcji „Głosu" 10 cennydt ·I f:~k,,y• 
nagr?~· Pierws~ą nagrodą J~st wiecz I DO codziennego upraw:ania gimna 
ne p10ro marki „E>eysharp ze sło- styki wystarczy 5-10 minut 
tą, 14-karat~wą stalow~ą: Nas~ę~- czasu. Cwiczenia winn'.śmy zaczać 
nrch ~ nagrod to warlosc10w~ ks1ąz. od I-minutowego marszu lub biegu. 
k1. L1s~a nagrodz~n!rh za1_m<-szczo- Moina t~ c:i:ynić nawet w miejscu. 
na byd_z1e w „Glosie "' dnm 24-ym Potc-m cwiczymy ramiona dro-
wrzesma br. gą skurc?.ów i wyprostów, rzut.ów 

ZNACZENIE WYRAZóW: w górę, w bok, w przód albo te:i'. dro 

1. Miejscowość, gdzie dnia 12 pat
dziernika 1943 r. I Polska Dywizja 
Piechoty im. Kościuszki odniosła zwy 
cięstwo nad Niemcami. 

2. Miasto, gdzie w 1912 roku od
była się konferencja SDPRR, na któ 
rej bolszewicy odgrodzili się od mień 
szewik6w. 

3. Amerykański ~iewak i działacz 
lewicow'y. 

4. Znany postępowy pisarz francu
ski -. tył w końcu XIX i pocz,tku 
XX stulecia. 

5. Sławny poeta polski. 
6. Pseudonim postępowego pisarza. 

polskiego i zasłużonego tłumacza ar
cydzieł literatury francuski.ej. 

'1. Generalny sekretarz węgierskiej 
paTtii pracujących. 

8 . .Jedno z największych miast świa 
ta - najważniejszy port Chin Ludo
wych. 

9. Zasłufony polski pisarz proleta
riaclci, niedawno odznaczony. 

10. Znany polski kompozytor -
twórca baletu „Hamasie". 

gą krążenia. Następn'.e ćwiczymy no 
gi poprzez wspięcia, przysiady, wy
machy. Skłony i wyprosty tułowia 
w przód. do tyłu i na boki, skręty : 
skrętoskłony w różnych pozycjach 
wyjściowych jak s.tanie klęk s!ad 
leżenie - stanowią na;tępny' etap 
ćwiczeń. Bardz.o wskazanym ćwicze
niem są skłony, W'YIProoty i krąże
nia głowy, usitalają nam one bow:em 
ładny sposób trzymania się. 

~ę mięśni ramion możemy ćwi
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
d:z:ie przez t. zw. podc:ąganie się w 
zwisie, drogą dźwigania 1 przenosze
n!a współćwiczącego lub przyborów. 
Stanie na rękach i przewroty są do
skonałym ćwiczeniem ram:on i ogól
nej zręczności ciała. A wreszcie pod
skoki i skoki (przeskok: z ,pomocą ra 
mion 1 bez nich) przez IPI'ZYrządy sta 
now:.ą właściwe iz.akończenie gim
nastyki. 

Lódź będzie n1iala 

mi · ~urańUwowy meu ~o~~er~~i 
z Frandą lub Włochami 

Niedawno pisaliśmy, że Łódź stę
skniła się za międzypaństwowymi 
spotkauifilDi pięściarskimi. Już bardzo 
dawno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani Włochów, ani Szwe
dów. Widocznie Łódź była przez Pol 
ski Zwia1ek Bokserski ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia się na lep· 
sze. v\Tczcraj spotkaliśmy µrzypadko 
wo prezesa Łódzkiego Okręgowego 
Zwi;izku BokserskiE'[JO ob. Ejm<'gu. 
Zwykle poważny i małomówny , tym 
rn7E'tn wyclawal nam się w niezmicr
r.ie dobrym usposobieniu. 

- Co słychać, prezesie? 
- Zapowiad"l. się dobrze. Będziemy 

mieli w Łodzi mecz międzypaństwo
wy! 

- Kiedy? 
- Gdzieś w drugiej połowie paź-

dziernika lub w początkach listopada. 
- Kogo będziemy oglądam 
- Włochów, albo Francuzów. 
- Wczoraj - mówi nasz rozmów-

ca - rozmawiałem z prezesem Pol· 
skiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z vVłochami, lub Francuzami mamy 
zt'.pewniony. Musimy tylko nie za
wali6 rohcty, aby znów nie stracić 
zvufania PZB co do naszych zdolno· 
:lei organizacyjnych. 

vV istocie warto już teraz o tym 
pomyśleć, aby wykorzystać tę nada
rzającą się szansę i dowieść Warsza
wie, że Łódź jest zdolna do organi· 
zowania imprez na ·wielką skalę. 

Hącih 1:..0Z~ • 

Obsada sędziowska 
spotkań piłkarskich 

Sobota 10 września: 9. Arko II - Budowlani II: Turski. 
9 - 13. Zawody jubileuszowe b. 11. DKS - Ogniwo: Bretatem. 

„Concordii": Andrzejak. 9. DKS U - Ogniwo Il: Szulc 
15 - 21. Zawody jubileuszowe b. 11. Bawełna - Naprzód: Ekler. 

„Concordii": Andrzejak. 9. Bawełna II - Naprzód II: Ho!-
Niedziela 11 września - spotkania man. 

towarzyskie. 17. Kolejarz - Włókniarz (Pab.): 
9 - 13. Piotrków - zawody jubi· Zawadzki. 

leuszowe: Racięcki. 15. Kolejarz II - Włókniarz II: 
15 - 21. Piotrków - zawody jubi- Werner. 

leuszowe Racięcld. 17. Concordia II - PTC I b: obsa-, 

Spotkania mlstrzowskle 11 wrze- 17. Widzew I b - Emjeden II: Mi· 
11.30. PTC - Gwardia: Bira. dza Piotrków. l 

śnła: Jer. 

Prace nad budową nowej hali spor 
towej w Łodzi posuwają się n~rzód. 
W tych dniach przesunięto już rusz
towanie pod dalsze łuki skolep:'.enia, 
które rozmiarami swymi wi.budza 
podz:w wszystkich przechodniów. 

Widzew organizuje 

Dzień Sportu Klubowego . 
W niedzielę Wł. ZKS Widzew or• 

ganizuje na swoim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego. W dniu tym zorga
nizowanych zo~tanie szereg imprez 
sportowych, z których dochód netto 
organizatorzy przeznaczają na Odbu
dowę Warszawy. 

Program imprez jest następujący: 
Godz. 14 - zbiórka zawodników, 

crzemarsz wokół boiska, wciągnięcie 
ilcigi na maszt. 

Godz. 1-1.15 - finałowe rozgrywki 
tenisowe o mistrzGstwo klubu. 

Godz. 14.15 - start kolarzy. 
Godz. 14..30 - zawody lekkoatle· 

tvczne. 
· Godz. 15 - zawody bokserskie. 

Godz. 15.30 - zawody w koszy
kówkę i siatkówkę. 

Godz. 16 - pokaz gimnastyczny 
młodzików. 

Godz. 11 - mecz piłkarski o ml
st1 zostwo Okręgu. 

Godz. 19 - ognisko - część arty• 
styczna. 

Dzisiejsze imprezy .•• 
Piłka nożna: w Piotrkowie od 

godz. 9 do 13 i od 15 do 20 od
bywać się będzie turniej jubi
leuszowy Concordii. 

Piłka ręczna; boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28: zawody koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo klasy B: 
godz. 15.30: Metalowiec - Wi· 
dzew, Kolejarz - Boruta, PKS 
Włókniarz - ZKS wióknlarz, 
Włókniarz II - Związkowiec II. 

11. Najwybitniejszy angielski dzia
łacz komunistyczny. 

Cwiczen:a p<YWinno zakończyć się 
marszem, lub lekkim biegiem uspa
kajającym oddech i tętno. Nie trze
ba chyba dodawać, że ćwiczenia na
leży przeprowadzać w pom:eszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
:. możliwie w lekkim, niekrępującym 
ruchy, ubrimiu. 

Fo siak. Gryniewski. 
11. Gwardia - Włókniarz (Zd. W.): 16.30. Em jeden-ŁKS Włókniarz II: I 
9. Gwardia II - Włókniarz II: Mistrzostwa juniorów 11 września: A: 

Boks: sala teatru przy ul. Ogro 
dowej 18, godz. 19-ta: zawody o 
drużynowe mistrzostwo w klasie 
Bawełna - Ogniwo. 

12. Zasłużona bojowniczka rumuń
skiej klasy robotniczej. 

Breda 17. ŁKS Włókniarz - Kolejarz: l 
11. Legia - Ogniwo: Szytenhelm. Szvmański. r'i""·--------------. 
9. Legia II - Ogniwo II: Suwała. i7. Widzew - Spójnia: Tomczak. I OL: O I 

13. Miasto, które pierwsze wsławi
ło się bohaterską obronił przed fa

11. Arko - Budowlani: Zawieru· Or&'an l.ódzkfe&'O Komitetu t WoJe· 
h Us'm1'echn1·1· sr·ę ridxkte&'O Komitetu Polskte2 Z.ltd•• 

szyzmem. C a. uoneJ PartU BobotDtcnJ 
14. Wybitny francuski socjalista, po robocie". Transmisja z PZPB Nr 

obrońca pokoju, redaktor „L'Huma- 5 w Łodzi. Wykonawcy: Orkiestra 
niteff, zginął w przeddzień I wojny Opery śląsk:ej pod dyr. J. Sillicha, 
świato,vej. B. Kostrzew~ka - sopran, Bogdan 

15. Jeden z wodzów rewolucji fran Paprocki - tenor, A. M'ljak - bas, 
cuskiej. St. Jarzębski - skrzypce, Al. Tarski 

16. Twórca wspaniałego eposu o SOBOTA 10 WRZEśNIA - akomp„ H. Bielicka - piosenki. 
życiu Kozaków dońskich. 12.04 Wiadomości południowe. 12.20 Konferansjerka pióra S. Stefańskie-

17. Jeden z założycieli niemieckiej Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwib go. Wygłasza M. Jeżewski. 18.15 
socjaldemokracji i drugiej międzyna- muzyki. 12.55 „Na swojską nutę". „Wieczór Mickiewiczowski". 18.40 
rodówki - żył 1840-1918. 13.20 Sk1·zynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi (Ł) Romanse na altówkę i fortepian 

18. Najsłynniejszy polski kompo- la muzyki. 13.35 „Uśmiechy wcza- w wyk. M. Szaleskiego - altówka i 
zytor, którego twórczość wyro!ła z sów w Zakopanem". 14.45 Felieton. J ~zaleskie.i - fortetiiet:. 19.00 II 
twórczości ludowej. :i.4.55 (Ł) Pogadanka inż. St. Swilłt- aziennik popołudniowy 19 15 „Na nu 

1'9. :Miejscowość pod Berlinem, ka. pt. „Jesienne nawożenie ozimin". zycznej fali". 20.00 „Dożynki" - a•1-
gdzie w 19"45 roku odbyła się pierw- 15.0& (Ł) Interludium z płyt. 15.15 dycja poetycka. 20.20 Koncert roz
l!IZ& konf«"encja sprzymierzonych. ,Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro- rywkowy. Transmisja z Czechosłowa 

20. Wewnętrzni wrogowie partii grr>m dnia. 15.30 „Druga klasa wlta cji. 21.00 Dziennik wieczoc:w. 21.SO ' 
leninowskiej w okresie reakcji stoły- pierwszą" - reportaż ze szkoły. ~~·u~ ka. 21.40 „Teatr Eter"!~" ~·2.110 
pinowskiej. 16.00 Reportat aktualny w związku M~1z) ka taneczna. 22.45 (Ł\ W;ą::ar-

21. Polski port nadbałtycki. z Miesiącem Odbudowy Warszawy". ka wiedeńskich melodii ludowych. 
UWAGA! Przypominamy, że ter- 16'.i5 Muzyka. 16.20 (Ł) Duety z o- 22.58 (Ł) Omówienie programu lok. _ Tatusiu, dlaczego zwyclc:stwo 

min nadsyłania rozwiązań logogryfu per włoskich 16.45 (Ł) Opowiada- na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
Nr 1 upływa w dniu 14 bm. Dnia 15 nie Howarda Fasta pt. „Nas nie 23.10 Muzyka taneczna. 23.50 Pro- przedstawiaj~ jako kobietę? 
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tel. lU·SO I Uł-15 
bm. zostaną już rozlosowane nagro- przestraszą" . 17.00 I dziennik popo- gram na jutro. 24.00 Zakończen:e \ - PoczekaJ! Jak się ożenisz, to 
d łudJJiowy. 17.15 (Ł) „Przy sob0cie audycji i Hymn. zrozumiesz„. D-05155 y. ______ .,..._. ________________________________ ._. ____________ .-i1_.„_. ...... „...,..._„ ............ „ ... _. ............ 

W. Ażaiew 255 wierzchnię i znalazły je w tym przegrzanym mieJscu. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw
nice w domach, wtedy ciepło pomieszcze11. nie wpływa 

, na przemarzniętą ziemię. 

wypiekać chleb. Przeklęty piec pochłonęły czeluście pie
kielne. 

„Sępy" - godz. 18, 20 \ 
film dozwolony dla młodz. od laH4 • 

Daleko od Moskwy 
- Towarzyszu Beridze, katastrofa, nieszczęście, poma

gliij szybko! 

- Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
. ziemi - wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be

ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki: kie
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarznięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
podziemna woda przedarła się na powierzchnię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała beczka przewrócona dnem 
do góry. Beczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej niż w innych miejscach. 

- Chodzi o to, że pod piekarnią leżą wiecznie zamar
znięte warstwy, które składają się z mieszaniny ziemi 
i lodu. Na skutek wydzielanego przez piec ciepła lód się 
roztopił i na dole utworzyło się trzęsawisko. Drugi piec 
pójdzie za pierwszym. Jest to przykład braku doświad
czenia i ostrożności naszych poprzedników. Będziecie 
musieli, Aleksandrze Iwanowiczu, zbudować nową pie
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 
Wiecznej Zimy. 

śWIT - „Słąńce wschodzi" 
godz. !8, 20 
film dozwolony dla mlodz. od lat 14 

TĘCZA - „Harry Smith odkrywa. 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 

~A'J.'RY - „Muzyka i miłość" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat-10 

WISŁA - „Diabelska Grań" 
godz. 17, :!.9, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

WŁóK~IARZ - „Spiewok niezMcny·· 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. ola mtodzie±y od.lat 14 

WOLNO~ć - „Diabelska Grań" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwo'1. dla młodz. od lat 14 

ZACHĘTA - „Młoda Gwardia" 
I-sza setia. - godz. 16, 18, 20 
:film doz\Vot dla młodz. od lat 14 

W bursie, gdzie mieszkali spawacze wytrysn~ł nagle 
spOd podłogi potężny słup wody, tak że robotnicy le~
wie zdążyli uciec. Woda szybko zalała pom1eszczeme 
i wypływała przez okna i dr~wi. Beridze zastał tłum _ bu
downiczych, oglądających mezwykły obraz: drewm~ny 
barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzagc 
utworzyła do0koła domu fantastyczne wodospady (Ktoś 
je określł „lodospady"). • 

- W jaki sposób woda dostała się do domu, skąd ,c:ię 
tam wzięła? dlaczego właśnie do naszego domu, a nie 
do innego? - pytał podejrzliwy Umara . 

- Przyjaciele moi, to jest typowy kawał na terenach 
gdzie ziemia jest wiecznie ~marznięta ----:- wyjaśniał B e
ridze. - Miejsce pod barakiem mocno się ogrzało. I co 
wynikło? Nieprzeniknione wiecznie zamarznięt_e tereny 
i corąz b ardziej zamarzająca górna warstwa nacisnęły na 
P.~emne :wody, które zaczelY szukać wyjścia na DO-

- Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mieszka
nie mówił Umara, spoglądając ze zmartwieniem na zni
szczony barak. 

- Nie martw się, mieszkanie będzie, - obiecał Beri
dze. 

Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie
karni zaczął osuwać się piec i. w. ciągu trzech dni zapadł 
się pod ziemię. Rogow polecił, ażeby na górnej części 
p 'eca postawić, nowy. 

Aleksandrze Iwanowiczu , proszę odwołać zarządzenie 
- powiedział Beridze. 

- O co chodz.i. Jerzy Dawidowiczu? Przecież trzeba 

Pewnego razu Beridze zaprowadził Aleksego i Topo
lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu
ściżnie po Merzlakowie. Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 

- Jeszcze jedna sztuczka, Alosza, - pokazywał Jerzy 
Dawidowicz. - Na tamte dwa kąty budynku od dołu 
działa siła rozszerzającego się na dole lodu. Podnosi dom 
z jednej strony, jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba
rak się rozleci. Dobrze, że budowa ta, przeznaczona była 
na rozb'órkę, gdyż w innym wypadku żal by jej było. 

Topolow, który miał moc zanotowanych wypadków, 
jakie s.ę przydarzyły w jego praktyce, n ie mógł się po
wstrzymać: 

ro. c. n.)q 


